WYDAC, 


PREMJER SKŁADKOWSKI 
dokonał nagle inspekcji na 
terenie starostwa łowickiego 


BUNT W ARMII HISZPAŃSKIEJ 


Starcia pomiędzy oficerami-faszystami a socjalistami. — Prze- 
niesienie dwuch pułków kawalerji na prowincję 


MADRYT, 19 maja. (PAT). 


zebranych informacyj, sprawa przed- 


cena 


ROK XIV. | WTOREK, 19-go MAJA 1936 ROKU. 


IC sśroszw 


CENA 10 GROSZY 


towani bez oporu. Organizacie robotni-| Rodriguez del Barrio jest następstwem 
» Wczoraj zbuntowały się dwa pułki| cze wydały początkowo zarządzenie w | zajść w Alcala i Henares. 
kawalerii w Alkala i Henares. Według| sprawie 


STRAJKU POWSZECHNEGO. 


stawia się w sposób następujący: W|odwołały je jednak później, aby nie t- 
wyniku starcia pomiędzy socjalistami, | trudniać akcji rządu. Zapewniają, że za: 


a faszystami, w koszarach pułku kawa-| wieszenie inspektora generalnego armili publiki zarządził wszczęcie 


lerji nr. 1 skrył się pewien faszysta 
Oficerowie tego pułku zamaniiestować 
mieli swe sympatje dla faszystów tak, 
iż doszło między nimi a żywiołami le- 
wicowemi ludności miasta 

DO KILKU STARĆ. 
Pewien rotmistrz strzelać miał z okna 


udała się do ratusza, poleciła burmist- 
rzowi przywrócić porządek. Burmistrz 
poskarżył się na zachowanie oficerów 
władzom w Madrycie, a wówczas rząd, 
postanowił zmienić miejsca pobytu obu 
pułków, Gdy oficerowie odmówili wy- 
dania rozkazu wyjazdu, zostali aresz- 
To TESE POWI WYRAZ 


Jak już donieśtiśmy, w związku z roz* 
biórką domu przy tl. Szopena .5, na Ba- 
łutach, kilkanaście rodzin znalazło się 
bez dachu nad głową, Sześć dni 50 nie- 
szczęśliwców obozowało na IWÓTZU 

pod sołem niebem. A 


Madryt, 19 maja. 
(PAT) Skandal polityczny, wywołany 
rewelacjami b. inspektora generalnego 
kolonji Nombeli, przybiera coraz więk- 
sze rozmiary. Prokurator generalny re- 
nowego 


Stan wyjątkowy w Jerozolimie —zaostrzony 


Suyłunaschau nadal maprežoama 
JEROZOLIMA, 19 maja. (PAT). | znalazły się w niebezpieczeństwie, po- 
Sytuacja w Palestynie na początku| nieważ podpalony został pobliski skład 
swego mieszkania do grupy robotników | drugiego miesiąca strajku jest coraz drzewa. Na szczęście ogień zdołano u- 
raniąc 9 z nich. Grupa oficerów, która| bardziej naprężona. W dniu wczoraj-| gasić. W związku z tym pożarem are- 


szym położone w bezpośredniem Są 
siedztwie koncesji niemieckiej w Jero- 
zolimie wielkie składy benzyny i olejów 


Ameryka Poł. 


sztowano pod zarzutem podpalenia pew | 


TSALDARIS, 
b, premjer grecki, zmarł na- 


Nr. 139 
śle, rażony apopleksją, 


śledztwa przeciwko osobom, zamiesza* 
nym w tę sprawę. Jak się okazuje, Nom- 
bela w listopadzie 1935 r. przesłał do 
Kortezów pismo, oskarżające b. podze- 
kretarza stanu Moreno Calvo o kary- 
godne popieranie towarzystwa żeglugi 
morskiej, 29 listopada tegoż roku izba 
uchwaliła powołać komisję śledczą, w 
której sprawozdanie było przedmiotem 
15-godzinnej dyskusji w izbie w dniu 8 
grudnia. W wyniku dyskusji izba u- 
znała, że min. Lerroux nie ponosi odpo- 
wiedzialności politycznej, winien jest 
natomiast Moreno Calvo. Równocześ- 
nie izba nie zgodziła się na przywrócenie 
Nombeli do słażby w administracji pań- 
stwa. Dyskusja ta była przyczyną „stą= 
pienia rządu Chapapriety. 


nego szofera. Stan wyjątkowy został) NEgUS jedzie do Europy 


zaostrzony. 


chce utwor zyć 


własną Ligę Narodów 


r Londyn, 19 maja. 

Wedle otrzymanych tu wiadomości, 
wystąpienie Gwatemali z Ligi Narodów, 
będzie hasłem do porzucenia Genewy 
przez wszystkie inne państewka środ- 
keowo-amerykańskie, a prawdopodob- 
nie także i mniejsze państwa południo- 
wo-amerykafiskie. 

Inicjatorem tej 
dent Gwatemali 


secesji jest prezy- 
gen. Ubico, który u- 


Gen. Ubico dowodzi, że Liga Naro- 
dów nie przedstawia dla małvch państw 
amerykańskich Żadnej wartości, pozo- 
staje bowiem całkowicie pod wpływem 
wielkich mocarstw europejskich. 

Wzamian projektuje gen. Ubico u 
tworzenie Ligi małych łacińskich państw 
amerykańskich i dla koncepcji tei pozy- 
skał już podobno wszystkie państewka 
środkowo-amerykańskie, zaś z Ame- 


chodzi w Ameryce Środkowej za bar- |ryki Południowej — Paragwaj, który już 


dzo wpływowego męża stanu. 


w roku ub. wystąpił z Ligi Narodów. 


Niezwykła demonstracja bezrobotnych 


Rozpoczęli głodówkę w lokalu zw. b. ochotńików 


Łódź, 19 maja. 
(k.) — Z niezwykią demńmstracia 
wystąpiło kiikunastu _ bezrobotnych 
członków związku b. ochotników armii 
polskiej w Łodzi, mieszczącego się przy 
ul. Przejazd 34. 


Nie mogąc otrzymać pracy, posta- 


URTU I NZ TT ya LON EPM ZALE RAEZCZEZE FR TZTZYCZZOOZZOE PRZEZE TEASE SÓD 


nowili oni samorzutnie okupować lokal 
związku-i rozpocząć głodówkę, aby w 
ten sposób zwrócić na siebie uwagę. — 
Wczoraj w godzinach rannych, nie u- 
przedzając o tem zarządu związku, do- 
stali się na salę, zamknęli się i na piśmie 
złożyli oświadczenie, że nie wyjdą z 
lokalu i nikogo do środka nie wpuszczą, 


dopóki nie otrzymają pracy. 


Londyn, 19 maja. 
(PAT) Według doniesień z  Jerozo- 
limy, jest rzeczą możliwą, że Negus wy- 
jedzie do Europy w środę, lub w czwar- 
tek, Nabyty niedawno dla niego dom 
w Londynie jest już zupełnie przygoto- 
wany na przyjęcie cesarza. 


Ameryka kupuje srebro 
w. Chinach 


Waszyngton, 19 maja. 
(PAT) Rząd Stanów Zjednoczonych 
zgodził się na nabycie znacznej ilości 
srebra od banku chińskiego, aby dopo- 
móc do stabilizacji waluty chińskiej i wy 
konać swój program skupu srebra. O- 
świadczył o tem prasie sekretarz dep. 
skarbu Morgenthau. 


36 złotych za zabicie 


szczura 
Haga, 19 maja. 
(PAT) W Amsterdamie powołano do 
życia z ramienia zarządu miasta biuro 
tępienia szczurów, Według sprawozda* 
nia za rok 1935, zabito 2000 szczurów, 
co kosztowało 20.000 guldenów, czyli 
po 10 guldenów (około 36 złotych) zą 


szczura, 
F 


Tajemnica samobójstwa pary małżeńskiej 


Wszelkie perswazie zarządu związ- 
ku nie odniosły skutku. Demonstranci 
spędzili w sali cały dzień i całą noc. — 


Dziś 


Ostry zatarg rodzinny.—Dramatyczna rozmowa na ulicy 


Łó "9 maja. 

(gr) Jak wiadomo, wczoraj około 
godziny 4-ci popol, przy zbiegu ulicy 
Milionowej i Granicznej na Chojnach 
znaleziono dwoje młodych osób, ze śla- 
dami silnego otrucia. Wezwano do nich 
pogotowie miejskie, Lekarz stwierdził 
otrucie kwasem solnym. Mężczyznę, 
którym okazał się 24-letni. Władysław 
Kowalik, szeregowiec 4-go pułku artv= 
lerji ciężkiej, przewieziono do wojsko- 
wego szpitala okręgowego, kobietę zaś, 
jego żonę, 24-letnią Janinę — do szpitala 
w Radogoszczu. Stan obojga był bardzo 
ciężki. Od pierwszei chwili byli oni nie- 
przytommi i dlatego też niemożliwe było 
przesłuchanie przez żandarmerię i funk- 
cjonariuszy policii. 

Kowalik, doniedawna pracownik hu- 


ty przy ul. Zagajnikowej, od kilku miec- 
sięcy odbywa służbę wojskową. Zona 
jego zamieszkała obecnie u jego rodzi- 
ców przy ul. Emilii 42. 


Kowalik bawił od kilku dni na urlo- 
pie. Pomimo, iż przepustka straciła swą 


ważność, szeregowiec przebywał w dal- 
szym ciągu ze swą Żoną i dopiero na- 
skutek poszukiwań przez żandarmerię 
miał w dniu wczorajszym powrócić do 
koszar. 

Dochodzenie w sprawie tajemniczego 
samobójstwa dwojga małżonków trwa w 
dalszym ciągu. Oboje są nadal nieprzy- 
tomni i kwestja wyjaśnienia przyczyny 
desperackiego kroku stanęła na mart- 
wym punkcie. 

Istnieje przypuszczenie, iż w czasie 
ostatniego widzenia się Kowalików do- 
szło pomiędzy nimi do Ostrej scysji na 
tle rodziniem. Kowalikowa bowiem w 
żaden sposób nie chciała mieć dziecka. 

Stan Kowajlika uległ dziś nad ranem 
znacznej poprawie. Pomimo, iż nie od- 
zyskał jeszcze przytomności lekarze szpi 
talni dają nadzieję utrzymania go przy 
życiu. 

Znacznie gorzej przedsławia się ratu- 
nek Kowalikowej, która w dalszym cią- 
gu znajduje się w stanie groźnym, 


Spali na podłodze, lub na krzesłach, 


Przez ten cały czas nie przyjmowali 


żadnego pożywienia. 

Dziś rano w dalszym ciągu okupują 
salę związku, nie przerywając głodów- 
ki. O tym niezwykłym akcie demon- 
stracji kilkunastu bezrobotnych powia- 
domiono władze. Wypadek tego rodza- 
ju, aby członkowie związku okupowali 
własny lokal, nie miał jeszcze dotąd w 
Łodzi precedensu. 


— o O Z Z O 


o godz.3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


oteryine wydanie Expressa“ 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 10-go dnia ciągnienia 
IV.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


Powszechny strajk tytoniowy w- Bułgarii 


20 tysięcy rolpbapśmiicówy straajicuje 


Filipopol, 19 maja. 

Ponieważ fabrykanci tytoniowi od- 
rzucili żądanie robotników, domagają- 
cych się podwyżki zarobków, powszech- 
ny związek robotniczy proklamował na- 
tychmiast strajk wszystkich robotników 
tytoniowych w całym kaju. — Według 
pierwszych wiadomości  zastrajkowała 
przeszło 20.000 robotników, z czego ua 
sam Filipopol przypada 8 tysięcy: 


Policja wydała bardzo ostre zarzą“ 
dzenia, wobec cześo nie doszło jeszcze 
do żadnych starć, 

Według oświadczenia ministra spraw 
wewnętrznych, władzom polecono pilnie 
strzec utrzymania spokoju, by nieodpo- 
wiedzialne czynniki nie mogły wyzyskać 
strajku do ciemnych celów politycz- 
nych. 


P 


S 
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KRAKOWIE ma list w redakcji „Il. Expressu*, 
który zostanie Jej przesłany po nadesłaniu ad- 
resu | znaczka na odpowiedź. 

„BRONOWICZANKA 34" w KRAKOWIE. — 
Nie mogę Pani, niestety, udzielić żadnej porady 
w sporze, albowiem jest to zadanie wyłącznie 
dobrego adwokata, Poza tem należałoby uprzed- 
pio przeczytać g zbadać dokładnie tekst zapisu 
motarjalnego, złożonego, jak Pani podała, w sę- 
dzie. Akt ten może przejrzeć adwokat ; tylko 
prawnicy mogą zabrać głos w tej sprawie. Skoro 
kilku adwokatów orzekło, że szkoda zachodów, 
to widocznie, decyzja ich musiała być oparta na 
pewnych konkretnych danych. W, każdym razie, 
przed udzieleniem ostatecznej odpowiedzi nale- 
ży przestudjować uważnie ów akt notarjalny, Po- 
nieważ rzeczonego aktu nie znam, więc sprawa 
ta dla mnie jest niejasna, 

„S. H.” w ZAKOPANEM. Na wszystkie nad- 
syłane listy zamieszczana jest odpowiedź w 
wWonej Trybunie'', Widocznie list był wadli- 
wie zaadresowany i nie doszedł, albo też odpo- 
wiedź była już umieszczona, Opóźnienie w dru- 
kowaniu odpowiedzi wypływa ze względów tech 
nicznych i ogromnego napływu korespondencji, 
Opóźnienia dochodzą niejednokrotnie do trzech 
tygodni, a to wskutek tego, że na listy odpowia- 
dam w kolejności ich nadsyłania. Jeżeli nie by- 
ło dotychczas odpowiedzi, znaczy to, że listu nie 
otrzymałam i powinna Pan; napisać drugi, Mam 
nadzieję, że czyta Pani nasze pismo nietylko dla 
„Wolnej Trybuny”, a Jej oburzenie jest nie- 
słuszne, 

„ZMARTWIONA STENKA" w ŁODZI, Zdaje 
się, że źle odcyfrowałam imię, ale było tak nie- 
wyraźnie napisane, że zgóry przepraszam jeżeli 
je przekręciłam. W każdym razie list Pani mnie 
ucieszył, Taka młoda, a jakże dzielna dziew- 
czynka. Kocha Pani chłopca i posiada wzajem- 
ność, ale dzieli Was różnica majątków í nie wie 
Pani czy rodzice znajomego pozwolą na małżeń- 
stwo, Narazie znajomy powołany został do służ- 
by wojskowej, a Pani pisze o sobie; „Przez ten 
czas będę ciężko pracowała, ażeby pokazać, że 
też coś mam. Rodzice kupili mi sklep spożyw- 
czy, więc będę pracowała, ale mi narazie trudno, 
bo jestem jeszcze bardzo młoda i liczę 17 lat". 
„Nie szkodzi, dziecko, W każdym razie zapo- 
wieda się Pani na dzielną kobietę i Panj sama 
będzie skarbem największym dla każdego, kto 
Ją pojmie za żonę, Podoba mi się w Pan; to, że 
zdaje sobie sprawę ze wszełkich trudności życio- 
wych, kłopotów, nieporadźości młodego wieku i 
wielu innych jeszcze spraw. Świadczy to, że jest 
Pani wyjątkowo rozsądną, poważną i trzeźwo 


WOLNA TRYBUNA 
„SMUTNA i NIEPOTRZEBNA LOLA" 


1986 


(sb) — Stany Zjednoczone poruszone 
są niezwykłą aferą „matrymonialną*. 
Podobna do niej była tylko jedna histo- 
rja w Europie, znana pod nazwą „afery 
Zubkowa”. 

Jak wiadomo, młody emigrant rosyj- 
ski Zubkow ożenił się z kobietą starszą 
od niego o czterdzieści lat. „Ukochaną* 
Zubkowa była siostra byłego cesarza 


(sb) Przed kilku dniami doniosły pi- 
sma pokrótce, że król włoski udekoro- 
wał orderem Korony Włoskiej uczone- 
go austriackiego, profesora Fryderyka 
Tschemarka. 
Uczony ten wsławił się odkryciami 
į wynalazkami w dziedzinie hodowli ro- 
Ślin. Prace jego,szły w kierunku wyna- 
lezienia nowych, nieznanych dotych- 
czas gatunków zboża. Jak wiadomo, ży- 
to rośnie nawet na najmniej urodzajnej 
glebie, natomiast pszenica wymaga już 
czarnoziemu pierwszorzędnej. iakości, 
Wysiłki profesora Tschemarka szły 
więc w kierunku wynalezienia rośliny 
pośredniej między żytem a pszenicą. Po 


W DOMU WARJATÓW ZNALAZŁA BRATA 


Niezwykłe dzieje żołnierza, który stracił pamięć 


(sb) Z Jersey - City w Stanach Zje- 
dnoczonych przybyła niedawno do An- 
glii pani Peter Connel. Przypadkowo 
zwiedziła ona miejscowy szpital dla u- 


NENA m zm 
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jNiemiec, Wilhelma II. 
a jego narzeczona 68 lat. Nie trzeba do- 
dawać, że małżeństwo to nie zostało za- 
warte z miłości, a ze względów finan- 
|Sowych. Zubkow był bez grosza, a Sio- 
Stra Wilhelma, księżna Wiktorja była 
szczęśliwa, że wreszcie marzenia jej speł 
nity się i wyszła ona zamąż. 

Afera, która obecnie poruszyła całe 


WYNALAZCA NOWEGO GATUNKU ZBOŻA 


Uczony austrjack' uchronił ludzkość od śmierci głodowej... 


| wieloletnich wysiłkach udało się mu 
| skrzyżować pewien gatunek pszenicy 
| kalifornijskie] z żytem morawskiem. — 
Wyprodukowana została zupełnie nowa 
|reślina. Okazało się przytem, że nowa 
roślina dojrzewa o wiele prędzej od zna- 
nych dotychczas gatunków zbóż. 
Odkrycie to posiala wielkie znacze- 
|nie, albowiem w przyszłości, gdy licz- 
ba ludzi na kuli ziemskiej powiększy się 
kilkakrotnie, mogłoby zabraknąć dla 


į zboża, które dojrzewa szybką usuwa 


s 
f 


sprzedawca gazet w Bostonie. 


niej pożywienia. Wynalezienie gatunku | nje 


y zrzczoy jost 0 40 lt młodszy ud „ukochane 


Amerykański naśladowca osławionego Zubkowa, męża siostry 


ekskajzera.—Niezwykly skandal matrymonjalny w Bostonie 
Zubkow miał 28, Stany Zjednoczone, jest zupełnie podob- 


na. 20-letni syn ubogich rodziców nazwi- 
skiem Frary, „zakochał* się w 50-letniej 
wdowie Fryderyce Snow. 

Frary został niedawno adoptowany 
przez pewnego arystokratę niemieckiego 
von Blomberga i otrzymał tytui barona. 
Pani Snow jest wdową po bogatym ad- 
wokacie amerykańskim. Jest ona ponad 
to wiłaścicielką kliku przedsiębiorstw, 
które przynoszą dwa miliony dolarów 
rocznego zysku. Synowie jej są starsi od 
Fraryego. Są oni oburzeni niezwykłą 
propozycją „barona“ i twierdzą, że ze- 
mszczą się na nim krwawo, jeśli swe pla- 
ny wprowadzi w czyn i zostanie ich oj- 
czymem, młodszym zresztą od nich sa- 
mych. 

Karjerę swą rozpoczął Frary jako 
Potem 
dzięki sprytowi i obrotności dostał się do 
kilku poważnych firm, gdzie spełnia funk- 
cje szefa propagandy prasowej. Dochody 
jego są nieznane. Wiadomość, że 60- 
letnia wdowa po znanym adwokacie 
chce wyjść zamąż za młokosa. przyję- 
ta została początkowo z miedowierza- 


jem, 
Kilku dziennikarzy udało się do pani 


to niebezpieczeństwo, albowiem będzie | Snow, która w udzielonym wywiadzie 
dzać żniwa. łsię jej po raz pierwszy — wyrzuciła go 
za drzwi. Frary był jednak nieustępliwy 
i tak długo tłumaczył swej „ukochanej“ 
że bez niej „żyć nię może”, aż uwierzyła 
mu. Mrs. Snow twierdzi, że nie widzi 


M. kód, dla których nie miałaby wyjść 
go do zakładu zdrowia. Pewnego dnia zly Be A p wt 


| brat jej znikł. Wszelkie poszukiwania za Synowie pani Snow wystąpili do sądu 
| Comel stracił pamięć. Mimo to został on ki. Narazie jednak czynione są przygoto- 


mysłowo - chorych. Jak wielkie było jej| wcielony w szeregi armii i wywieziony | wamia do ślubu i młoda para robi zakupy 


zdziwienie, gdy w jednym z chorych roz ; do Francji. 
poznała swego brata, który zaginął 
przed 20 laty. 

Connel opowiedziała, że brat jej pó: 


stradał przed kilkudziesięcie laty zmy* 


sły, wobec czego zmuszona była oddać 
e SEEE A IRANE DAE O D R A CL LZ ROÓYIEE 
powodzenia zarówno w pracy, jak ; realizacji 


sj 


Niemcom i został wzięty do niewoli. 


Po wymianie jeńców, władze angiel- 


| skie ustaliły, że Connel znów stracił pa- 


| mięć. Ponieważ nie znaleziono przy nim | dal — narazie nie 


żadnych dokumentów, nadano mu fik-| 


cyjne nazwisko „Smith“ i umieszczono 


patrzącą na życie dzieweczką, Oczywiście mo-| wszystkich Jej zamiarów na przyszłość oraz wie- dze prowadzą dochodzenie w jaki spo- 


że Pani pisać do mnie zawsze, gdy tylko będzie 
miała do tego ochotę, ja zaś narazie życzę Pani 


Me 


ile wzajemności ze strony tego dla którego chce 
„Pani tak dzielnie pracować. 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 


POLSCE 


MIECZYSŁAW L. KITTAY |” 


> Connel został przyjęty do służbyj 


wojskowej. 


-— Ale miał pan także i dobre czasy, 
zarabiał pan grube pieniądze. 

-— Naturalnie, mówi ożywiony Jęnd- 
| rys, trafiało mi sie po kilka i kilkanaście 
i tysięcy tych dobrych jeszcze, niezdewa- 


w szpitalu w Westminster. Obecnie wła 


i 


Tu walczył on przeciwko | przedślubne. W prasie rozgorzała kam- 


pania na temat, czy wolno dopuścić, by 
narzeczona była starsza od narzeczonego 
o 40 lat, Jak się zakończy cały ten skan- 
> wiadomo... 
Pwt, x 
ÁA RLE C n 


DA 


się drugi raz, gdyż po drugim razie na- 
stępowało zazwyczaj działanie narkoty- 
ku i w parę sekund później ofiarę mog- 
łem już obrobić, Ale widocznie kupiec 
mój miał słaby orgamizm, bo zaraz po 


'wowanych dolarów. Dziennie pitaciłem pierwszem zaciągnięciu się dymem z mo- 


| rachunki w lokalach po 300 dólarów. Za- 
| granicą mieszkałem w co najdroższych 


ich wykwintnych papierosików, zaczął 


mamrotać i słania mi się na kanapie. W 


| 
SEED ESAT EE AA a] 
— Moja droga żona ledwo przeżyła, biłem to dziesiątki razy w życiu i nigdy | 
ten cios, ona do dzisiejszego dnia nie mó- | mó się nie zdarzyło ooś podobnego. Fo-| 
że tego przeboleć. co mi kogoś zabijać, kiedy zwyczajne; 


hotelach i prowadziłem tryb życia jak ja- | (/mże momencie otwierają się drzwi ga- 


kig maharadża. Piękne były to czasy. 

yło się cudowni+. Ostatni mój występ 
zakońosył się, niestety, bardzo tragicz- 
nie — i «bolewam nad tem gorzko. Nie 
dlatego, że wniosła mi ta sprawa tak 


— Widuje pan żonę od czasu do czasu? | odurzenie ofiary jest zupełnie wyStar- | ciężki wyrok, ale żal mi nieszczęsnego 


— A jakże! Przyjeżdża do - mnie na każ ;czające. Ot, zwykły wypadek i muszę | -złowieka, który także samo chciał żyć 


de zezwolone widzenie, pozatem przez 
cały czas posyła mi „wałówiki* z jedze- 
niem, papierosami i tem, co jest zezwo- 
lonem. Pieniędzy w domu nie brak, Gdy 
byłem na wolności zarabiałem pięknie 
i na iorsie nigdy nie zbywało. Zostało 
w. domu tyle, że żona może jeszcze całe 
lata z tego bardzo ładnie żyć. Pieniądze, 
które jej zostawiłem leżą w pewnem miej 
scu i są do jej dyspozycji. Ona korzysta 
z nich ale jest ostrożna i mądrze się pro- 
wadzi. Gdyby pan zobaczył naszą wspól 
ną korespondencję miłosną, zdziwiłby się 
pan bardzo. Piszemy do siebie jak mło- 
dzi zakochani. 

— Za jaki czyn otrzymał pan bezter- 
minowe więzienie? 

— Ostatni raz miałem pecha. Jechał 
zemną jeden Anglik. Było to w drodze 


(teraz pokutować. A przy narkozie ludzie 
[chi umierają? Nawet naizdolniejszemu 


chirurgowi przytrafiają się takie rzeczy. | 


— Jak się pan w więzieniu sprawuie? 
Czy dobrze? 

— Na Jendrysa nie możemy złego 
słowa powiedzieć, odezwał się strażnik 
z jego oddziału, sprawuje się nadzwyczaj 
mie dobrze. Od pierwszego dnia aż do 
dzisiejszego, nie było skargi na was i za- 
chowanie macie wzorowe. 

— W takim razie jest nadzieja, panie 
Jendrys, że przy dalszem dobrem spra - 
wowaniu się i po odsiedzeniu 2/3 kary 
będzie pan mógł starać się o warunko- 
we, przedterminowe zwolnienie. Tak 
zwane bezterminowe więzienie będzie 
sczasem zmienione na określoną ilość 
łlat, które zostaną panu wymierzone. 


jak iia. Z drugiej jednak strony, zawód 
| moój nastręczył mi nieraz ckazję do ser- 
| decznego szczerego śmiechu. Raz uba- 
wiłem się tak dobrze, że przyszedłszy 
do domu roześmiałem się do łez. Jak pan 
ma życzenie, to opowiem tą wesołą hi- 
storię. 

— Bardzo proszę; nie brak mi poczu- 
cia humoru i jeżeli jest to coś naprawdę 
wesołego, chętnie posłucham. 


— Wskazano mi pewnego razu boga- 
tego kupca drzewnego, który sprzedał 
las i o którym wiedzielimy, że podjął 
pieniądze w banku. Było tam kilkana- 
ście tysięcy złotych. Zapoznałem się 
z nim i dostałem go do restauracji. Pod 
pozorem, iż oczekuję dwuch przystoj- 
nych i młodych kobietek, zajęliśmy miej- 


binetu i do pokoju wchodzą podkomisarz 
policji w cywilu, przodownik policji w 


j mundurze i jeszcze jakiś cywil. Nie wiem 
| coby uczynił w tak niebezpiecznej sytu- 
lacji każdy imiy na mojem miejscu. Ale 


ła zorientowałem się w mig, siadam koło 
mego kupca, podtrzymuję go i wołam 

— Ale też wujek zawsze im wstydu 
musi narobić. Wujek wie, że ma słabą 
glowę i bierze się wciąż do alkoholu. 
Chodź wujku, chodź, trzymaj się mnie 
silnie. Odprowadzę wujka do domu, bo 
mi wstyd gdy ludzie widzą wujka w ta- 
kim stanie. 

— Dobrze pan robi, nie zostawiając 
wstawionego wujaszka w tym stanie. Ale 
widać że sobie dobrze i zdrowo podpił 
— odezwał się do mnie przedownik, 
chwaląc moje postępowanie. 

Wreszcie przodownik pomógł mi i od- 
prowadził wraz zemną pod ręce móją 
ofiarę do dorożki przed lokalem. Zapła- 
ciłem w mgnieniu oka rachunek i na dwo 
rzec. Po drodze dokonałem szybko i 
sprawnie nietrudnej zresztą roboty. Kil- 
kanaście tysięcy padło wtedy łupem. 


z Gdańska do Warszawy. Poczęstowa- | Niech pan nie traci nadziei. Ale gdy znaj 
łem go papierosem. Przez omyłkę spre- | dzie się pan na wolności, wtedy zacznie 
parowałem dawkę chlorat-hydratu 003.|pan uczciwie na chleb pracować I nie 


sca w gabinecie, przyległym do głównej! Dałem Hipkowi-Wariatowi jego dolę, ale 
sali. W tym gabinecie były trzy stoły, |drań nie był zadowołony i wsypał mnie. 


Była za mocna. Zaciągnął się raz jeden 
i był gotów. Więcej się nie obudził. 
Umarł. Dostałem za to 12 lat, ale proku- 
rator zaapelował i sąd apelacyjny zmienił 
kwalifikację przestępstwa. Morderstwo 
z chęci zysku. Otrzymałem beżtermino- 
we więzienie. Trudno, co robić. Proku-= 
rator miał racię. Przecież to było mor- 
derstwo. Jednak proszę mi wierzyć, że 
nie było zamiaru odebrania życia. Ro- 


spe więcej do tych papierosów, praw- 
a? — 

— Proszę szanownego pana, moja 
żona pochodzi z bardzo dobrei rodziny; 
jej rodzina chce mi chętnie dopomćc, 
ichcą mi sklep założyć lub jakieś przed: 
siębiorstwo, które mógłbym 
dzić. Pieniędzy jest dosyć i woli dohre; 
nie braknie mi już. Dosyć się nacierpia- 
łem. i 


poprowa-. 


ale jedynie nasz był zajęty. Wspólni-|jPrzed sądem zeznawali 


podkomisarz, 


kiem moim do tego jegomościa był ten|przodowmik i ów cywil, że chwalili mnie 
słynny Hipek-warjat, który zmarł przed|za troskliwą opiekę nad domniemanym 
kilku laty w więzieniu na gruźlicę. Otóż | wujkiem i potwierdzili okazaną mi przez 


ten Hipek-Wariat, 
głównej sali. Zamówiłem wódkę i za- 
kąski. Nalałem dwa kieliszki i przystą- 
piłem odrazu do interesu. 
łem papierośnicę i kładę na stół. Mói 
frajer bierze papierosa, zapala i pociąg- 
nął raz jeden. Czekam, aż żaciągnie 


pozostał 


Wyciągną-' 


wtedy na przodownika pomoc przy transportowa- 


niu swoiei ofiary do dorożki. Ale ten wy 
padek:był rzeczywiście jedynym, w któ- 
rym, mogę się pochwalić, policia byla 
mi pomocną. 


(Dalszy ciag jutro). 


N 189 


 Obostrzenie walki 
z przemytem i tajnem 
ise, 


9 maja. 

(k) Jak wiadomo, wale” , potajem- 
nem gorzelnictwem, przemytem i inne- 
mi przestępstwami, polegającemi na na- 
ruszeniu monopoli państwowych, była 
dotąd specjalnie prowadzona przez bry» 


gady Kontroli Skarbowej i komisariaty 


straży granicznej. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, celem 
obostrzenia walki z tego rodzaju wykro- 
czeniami policja otrzymała pouczenie, 
aby funkcjonariusze P. P. współpraco- 
wali z wyżej wymienionemi organami 
przy likwidowaniu nielegalnych gorzelń, 
fabryk win, wytwórni zapalniczek, pa- 
pierosów i t- d. 

Policia z własnej inicjatywy sporzą- 
dzać będwzie protokuły o tego rodzaju 
przestępstwach i równocześnie powia- 
damiać będzie o tem władze skarbowe. 
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Na polach pod Łodzią znaleziono młodą niewiastę, 
która otruła się po porzuceniu jej przez uwodzieiela 


Łódź, 19 maja. 
(gr) — Młoda, pełna temperamentu i 
nadziei na lepszą przyszłość Kazimiera 
dnikówna, stała mieszkanka Wielu- 
nia, zmarła po krótkich męczarniach w 
szpitalu w Radogoszczu. 

Od pierwszej chwili, t, i. od soboty 
wieczór, kiedy przywieziono  25-letnią 
Bednikównę z Andrzejowa do Łodzi, by- 
ła ona kompletnie nieprzytomna. Le- 
karz pogotowia stwierdził ciężkie otru- 
cie kwasem solnym. 

Desperatkę znaleziono na polach wsi 
ah prak Stoki gminy Nowosolna pod 

za 


Zaraz po znalezieniu desperatki wi- 
doczne było, że nie uda się jej urato- 
wać. 

Kiedy przewożono Bednikównę do 
miasta, odzyskała ona na chwilę przy- 
tomność, Mówić jednak nie mogła, wo- 
bec czego napisała na kartce posterun- 
kowemu, jak się nazywa i gdzie zamiesz 
kuje. Bednikówna, ostatnio zamiesz- 
kała w Łodzi, pochodziła z Wielunia, 
panis wraz z rodzicami zamieszkiwała 

Placu Legjonów 5. 

"Przed niespełna rokiem poznała nie- 
szczęśliwa kobieta jakiegoś młodego i 
dobrze sytuowanego łodzianina. Po krót- 


Resfauraforzy przeciw „domowym obiadom” 


które stwarzają im olbrzymią konkurencję 


„Obiady domowe” cieszą się ALA przez różne kawiarenki oraz 


i Łódź, 19 maja. 
(k) Restauratorzy podejmują energicz 
ną akcję w obronie swego bytu i celem 
omówienia szeregu aktualnych spraw 
zwołują w najbliższym czasie wszech- 
polski zjazd do Warszawy. 


Na zjeździe tym restauratorzy po- 
wezmą rezolucję, w której domagać się 
będą zniesienia t. zw. „domowych obia- 
dów“, wydawanych w prywatnych mle- 
szkaniach, których właściciele nie wy- 
kupują żadnych patettów i przez to 
rzymią konkurencję. 


gólnie dużem powodzeniem w okresie 
letnim, kiedy w mieście przebywa wielu 
„Słomianych wdowców”. Zamiast w re- 
stauracjach, stołują się oni w prywatnych 
garkuchniach, gdzie otrzymują obiady o 
kilka groszy tańsze, a to właśnie wsku- 
tek tego, że właściciele tych garkuchni 
nie opłacają żadnych podatków. 
Pozatem restauratorzy domagać się 
będą objęcia spowrotem lokali restaura- 
cyjnych ochroną lokatorów, następnie 
poruszą sprawę potajeminego wyszynku 
stwarzają właścicelom restauracyj olb- 


sprawę przyznawania prawa wyszynku 
sklepom koloniałnym. 

Na porządku dziennym znajdzie się 
także sprawa skasowania t. zw. podatku 
od siedzenia, pobieranego w postaci 50- 
groszowych opłat od każdego gościa 
przebywającego w lokalu po godz. 12-ej 
w nocy. Restauratorzy dowodzą, że po- 
datek ten wpływa katastrofalnie na spa- 
dek irekwencii w restauraciach, to też 
będą się domarać bezwzślędnego znie- 
sienia tego podatku i zastąpienia go ja- 
kąś stałą ryczałtową opłatą. 


STRAJKI I ZATARGI w FABRYKACH 


Akcja fryzjerów o umowę zbiorową 


Łódź, 19 maja. 

(k). — Na tle niehonorowania umo- 
wy zbiorowej wybuchł wczoraj zatarg 
w fabryce Lauierta przy Al. Kościuszki 
nr. 10. Około 100 robotników porzuciło 
pracę, gdyż firma, mimo interwencji 
związku nie chciała uregulować sta- 
wek. 

Pozatem na tem samem tle wybu- 
chły zatargi w fabryce Chęcińskiego 
przy ul. Bandurskiego 9, Jelenkiewicza, 
Zajdego przy ul. Zamenhofa 11, Gutma- 
na przy Al. Kościuszki 10. 


Nadal trwają straiki w fabryce Ja- 
rischa (Dąbrowska 17), gdzie 200 robot- 
ników nie wydala się poza teren mu- 
rów fabrycznych, w fabryce Gajzen- 
berga (Zagajnikowa 29), gdzie 150 ro- 
botników okupuje teren, u 
ROTIRE IUN WEED ERA 


Mięso ma również zdrożeć 


Od wezoraj obowiązuje nowy 
cennik pieczywa 


Łódź, 19 maja. 
(k) Z dniem wczorajszym w Łodzi 
wszedł w życie nowy cennik pieczywa, 
wprowadzający 10-procentową podwyż- 
kę cen chleba i bułek, Już wczoraj we 
wszystkich sklepach i filjach piekarskich 
pobierano zą kilogram chleba 28 groszy, 
zaś za 2-kilogramowy bochenek — 55 śr. 
Bułki kosztują 65 gr. (kilogram) a chleb 
razowy — 25 gr. również za kilogram. - 
Poza pieczywem w mieście naszem 

zdrożeć ma również mięso i wędliny. 


W sprawie tel w dniu dzisiejszym 
odbędzie się w starostwie grodzkiem 
konferencja, na której władze powezmą 
decyzję odnośnie zatwierdzenia nowe- 
go cennika- 

Cech rzeźńiczo-wędliniarski, powołu- 
jąc się na znaczne podrożenie żywca, 
domaga się podwyżki cen mięsa i wędlin 

o 10—20 proc. 


w zależności od gatunku. Opracowany 
już cennik przewiduje następujące ceny: 
kielbasa 2 zł. za kg., słonina 2 zł, za kg. 
schab 1.80 za kg. i t d. 


aszttba przy|p, t, 


al Pomorskiei 69 i w fabryce Rassal- 
skiego przy ul. Napiórkowskiego 12. 

w: Wczoraj.odbyło się. w inspekcji pra- 
cy kilka konferencyj, celem zlikwido- 
wania tych strajków, jednak nie zdołano 
osiągnąć porozumienia. 


Związek zawodowy prac. fryzier- 
skich w Łodzi jeszcze w marcu r. b. podi 


która ustaliłaby warunki pracy i płacy 
ogółowi pracowników w zakładach fry- 
zjerskich, * 

Obecnie akcja ta została wznowiona. 
Na dziś zwołane zostało w lokalu zwią- 
zku fryzjerów przy ul. Cegielnianej 4 
walne zgromadzenie pracowników try- 
zierskich, na którem omówiony zosta- 
nie plan dalszej akcji o umowę zbio- 


iął akcię o zawarcie umowy zbiorowej,! rową. 


Echa znalezienia plomby w chlebie 


P.p. Rezner padli ofiarą złośliwości ludzkiej, gdyż chleb z plombą | międzyzwiązkowa interwenjowała w u- 
nie był u nich kupiony 


Łódź, 19 maja. 
(k) W związku z wiadomością naszą 
„Zardzewiała plomba w chlebie“, 
wydrukowaną w „Expressie“ w dniu 
16 b. m., dowiadujemy się szeregu no- 
wych szczegółów, które w zupełnie in- 
nem świetle przedstawiają tę sprawę. 


Donieśliśmy, że bezrobotny Otto Ro- 
ge, zamieszkały w Retkini przy ul. Za- 
grodniki 15 znalazł w chlebie, pochodzą- 
cym z piekarni p. Eugeniusza Reznera 
przy ul. Wileńskiej na Karolewie, zar- 
dzewiałę plombę z dwudziestocentyme= 
trowym kawałkiem sznurka. 

Wczoraj do redakcji „Expressu“ przy 
byli właściciele piekarni p.p. Rezner i 
oświadczyli, że 
PADLI OFIARĄ Ak CY LUDZ- 


albowiem chleb ten nie został wcale za* 
kupiony w ich piekarni. 

Wypieczony on był przed dwoma 
miesiącami, a p. Roge począł brać chleb 
z piekarni p.p. Rezner dopiero od poło- 
wy kwietnia, a w tym czasie nie zgła- 
szał się z żadnemi reklamacjami. 

Fundusz Pracy i starostwo grodz- 
kie, dokąd zwróciliśmy się w tei sprawie, 
potwierdziły całkowicie wyjaśnienia p. 


kim flircie, uwodziciel wyjechał do Ło- 
dzi, pozostawiając zakochaną dziew- 
czynę w mieście rodzinnem. Bedników= 
ną nie przestąwala myśleć o ukocha- 
nym, który przyrzekł iei- że w najbliż- 
szym czasie zabierze ją do Łodzi i 
wstąpi z nią w związki małżeńskie, 

Minat dłuższy okres czasu. O uko- 
chanym zginęły wszelkie wieści. Listy, 
wysyłane do niego, powracały do Wie- 
lunia, na których widniał dopisek: Ad- 
resata nie znaleziono. 

Wreszcie, poważnie zaniepokojona, 
spakowała swe rzeczy i udała się w pod 
róż do naszego miasta. W dniu onegdaj 
szym przybyła ona do Łodzy, gdzie po 
dłuższej wędrówce odszukała Zenona 
F. Pomiędzy młodymi wywiązała się 
ostra wymiana słów, gdyż obecnie oka- 
zało się, że rzekomy narzeczony Bedni- 
kówny nigdy małżeństwa z nią nie trak- 
toewał poważnie, a flirt z niedoświadczo=* 


ną wielunianką uważał za przełotną mi- 


łostkę. 

Ponadto nieszczęśliwa dziewczyna 
dowiedziała się, że w najbliższym czasie 
ukochany jej żeni się z bardze zamożną 
niewiastą, Wiadomość ta doprowadziła 
Bednikównę do rozpaczy, Po decydu= 
iącej rozmowie z uwodzicielem, zdener*- 
wowana wieluniankka udała się pieszo w 
daleką droge. Tak doszła do wsi An- 
toniew Stoki pod Andrzejowem. 

Głodna, zrozpaczona i bez celu w ży- 
ciu, kupiła po drodze kwasu solnego i 
zdala od osiedli ludzkich wychyliła spo- 
rą zawartość trucizny. Kiedy znale- 
ziono ją w polu, miała przepalone wne- 
trzności i nie było już dla niej ratunku. 

Zawiedziona w miłości, młoda i zdro- 
wa kobieta, znalazła śmierć zdala od 
miasta rodzinnego... 


Kierownicy związków 
| interweniują 


| Wczorajsza konferencja wurzę= 
dzie wojewódzkim i dzisiejsza 
audjencja u p. dyr. Jagielły 
Łódź, 19 maja. 
(v) W związku z zatarśiem związ- 
ków zawodowych, grupujących robotni- 
ków sezonowych z Urzędem Pośrednie- 
twa Pracy przy ul. Moniuszki na tle za= 
trudniania robotników i informowania 
związków, w dniu wczorajszym komisja 


rzędzie wojewódzkim, 
Kierowników związków przyjął p. 
acz. w nieobecności naczelni* 
ka Kędzierskiego. Wysłuchawszy zaża* 
leń kierowników związków, p. nacz. Ko- 
walski odpowiedział, że zrełeruje postu- 
laty swoim władzom i postara się wpły* 
|ńąć na to, ażeby współpraca związków 
zawodowych z Funduszem Pracy zosta- 

ła utrzymana. 

dniu dzisiejszym, o godzinie t- -ej 


Rezner, zaznaczając, że pieczywo w ich|P9 Południu, pełny skład delegacji mię: 


piekarni wypiekane jest w warunkach 
higienicznych a urządzenia piekarni od- 
powiadają najzupełniej wymaganym 
przepisom. 

Pozatem Fundusz Pracy oświadczył, 
że p. Roge ma także nieuzasadnione pre- 
tensie do Funduszu Pracy, że ten wvda- 


dzyzwiazkowej robotników sezonowych 
adbędzie konierencję z p. dyr. Jagietią 
w sprawie zlikwidowania wynikłegć 
konfliktu. 


Notatnik miejski 


Wczoraj odbyło się posiedzenje komitetu bu 


ie mu artykuły spożywcze, znajdujące dowy biblioteki publicznej im Marsz. Pitsudskie= 


się w nieodpowiednim stanie. 


Lekarze wygrali proces z Ubezpieczalnią 


Łódź, 19 maja. | 

(k) Donieśliśmy ostatnio o skardzć; 
kilku zredukowanych lekarzy Ubezpie-- 
czalni Społecznej w Łodzi. którzy wy”, 
stąpili przeciwko Ubezpieczalni na dro: 


łódzkiej Ubezpieczalni 
wobec czego stanęli na stanowisku, że 
ma do nich zastosowanie przepis umo-| 
wy zbiorowej, który mówi. że w razie 
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Otrzymają oni pełne wynagrodzenie 


Sąd Pracy oddalił powództwo leka- 
rzy, natomiast na wczorajszej rozprawie 
„apelacyjnej w Sądzie Okręgowym sąd 
"wydał wyrok, mocą którego bezpie: 
'czalnia Społeczna będzie musiała wy» 


„Beletniej. 
Jak się dowiadujemy, w związku z 
tym wyrokiem w naibliższych dniach do 


go. Postanowiono definitywnie, aby gmach bie 
bljotekj stanął na placu znajdującym się na prze 
dłużeniu ul. P. O. W. przy ul. Cegielnianej. — 
W nalbliższych dniach rozpisany będzie kons 
kurs na monumentalny gmach. Budowa rozpo 
cznie się wiosną przyszłego roku. 
** 
= 
Dziś stawić się winni do przeglądu wojsko» 
wego: przed komisją poborową Nr. 1 (Plerac- 
klego 18) — poborowj rocznika 1915 zamieszkali 


zę sądową, domagając się odszkodowa- płacić wszystkim zwolnionym lekarzom |73 terenie IM komisariatu policji o nazwiskach 

|odszkodowanie w takiej wysokości, w | "2 litery Sz. Z. Przed komisją poborową Nr. 2 
Zwolnieni lekarze zatrudnieni byli w jakiej się oni domagali. Każdy lekarz o- | (Piotrkowska Nr. 157) — poborowi zamieszkafi 
przez wiele lat, |trzyma odszkodowanie za okres pracy |"a terenie VII komfsarlatu policji o nazwiskach 


na litery: F, G, H, I, J. 
** 
Do Łodzi zawleczony został tyfus plamisty, 


Jeżeli cennik ten będzie zatwierdzó- zwolnienia lekarza stałego, przysługuje sądu wpłynie cały szereg innych spraw,j W ubiesłym tygodniu zanotowano równocześ- 
ny, pocznie on obowiązywać jeszcze w mu odszkodowanie w wysokości I-mie- w których zwolnieni przez Ubezpieczal- | nie dwa wypadki, Przedsięwzięto środki ostro» 
|sięcznel pensji za każdy przepracowany nię Społeczną lekarze również będą się| żności, aby straszna ta choroba nie rozpow* 


ciągu bieżącego tygodnia. 


rok: i 


domagali odszkodowania: 


~ echniła się w naszem mieście. 
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WTOREK, 19 maja 1936 r. 
12.15—12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych) obrazek p. t. „Wycieczka do lasu" Jani- 
ny Broniewskiej., 12.30—13,10 Koncert połud- 
niowy w wyk, Zespołu Salonowego Pawła Ryna- 


sa, 1310—13.15 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. 13.15—13,20 „Z rynku pracy”. 13,20— 
14415 „Przy czarnej kawie” — płyty. -1415— 


15.12 Przerwa. 

15.12--1515; — Przegląd giełdowy łódzki. , 

15.15—1520: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.20 - 1530: Przegląd giełdowy warszawski. 

Z Eg zdać Wyjatki z opery Halka Moniuszki 

` — płyty. 

16.00—16,15: Skrzynka P.K.O. 

16.15—16.50. Koncert muzyki lekkiej w wykona- 
niu Ork. P. R. pod dyr. Mieczysława Mie- 
rzejewskiego. 

16.50—17.05. „Cała Polska śpiewa* audycję po- 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 

i flota handlowa" wygłosi mgr. Bronisław 
Krzywiec. 

11.20—17.50 Antoni Aston — spiewa piosenki. 

17,50—18.00, „Encyklopedja mówiona” — inż. 
Stanisław Broniewski (z Krakowa), 

18.00-18.30. Robert Schumann: Kwartet emycz- 
kowy A-dur. Wykonawcy: Zdzisław Jahn- 
ke, Wł. Witkowski, Tadeusz Szulc, Dezyde- 
rjusz Danczowski (z Poznania): 

1820—4340. Rozmowa z radiastucnaczami. Od- 
powiedzi na listy — przeprowadzi dyr. Boh- 
dan Pawłowicz. 

1840 18.45: O wszystkiem potroszku. 

18,45—19.10. Utwory fortepianowe — płyty. 

19.10—19.15. Program na jura 

19.10—19.20, Jak spedzic święto poradzi Ludwik 
Szumlewski. 

19.20— 19.35: Koncert reklamowy. 

19.35—19.39: Wiadomości sporlowe łódzkie. 

19.39—19.43, Wiadomości sportowe ogólne. 

19.43—19,45, Wiadomośc: sportowe z Torunia, 
19.45—19.55: Pogadanka aktualna. 

19:55—20.00. Przerwa. 

20.00—20.10, Monolog. 

20.10—21.00. „Na wesoło” gra orkiestra Kame- 
ralna pod dyr. Adama Hermana z Krakowa 
z udziałem Ludwika Lawińskiego. 

21,00—21.10. Dziennik wieczorny. 

21.10—121.15. „Obrazek z Poleki współczesnej”. 

21.15—22.00. Fragmenty z opery 
sy'ego: „Peleas i Melisandra* — 

22.00-22.30. Pieśni wiosenne w wyk. 
fo Kwartetu wokalnego pod kier. 
Ludwiga, przy fortep. Samuel Chones — 
z Wilna 


BOY, 
odwójne= 
Adama 


22.30-22.45. Muzyka taneczna w wykonaniu 3 


Matej Orkiestry P. R. pod dyr. >] > 
Górzyńsk'ego. 


22.45—23.00. Wiersze społeczne poetów łódzkich | B 


recytuje Jadwiga Chojnacka, 
23.00—23.05; Wiadomości 
żegluśi powietrznej. 
23.05-23.30: Muzyka tan. w wyk. Małej Oskie- 
stry P.R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 


meteorologiczne dla 


„ Koło godz. 8-ej rano odczuwamy pewną draż- 
liwość i niepokój nerwowy. Należy unikać przed 
sięwzięć mających związek z metalami į rolnic- 
twem i wystrzegać się złodziei, Począwszy od 
godz, 9-ej działają pomyślne wpływy dla po- 
jróży morskich oraz dla kobiet urodzonych mię- 
dzy ś-ym a 19-tym maja, Pora obiadowa nadaje 
się do zawierania trwałych związków miłosnych 
oraz do kupna į sprzedaży ziemi. Między godz. 
13-tą a godz. 16-tą panuje gorszy nastrój, Ocze- 
kują nas różne przykrości, straty i nieporozu- 
mienia z osobami płci odmiennej. Okres ten nie 
aadaje się także do zawierania umów. Godz. 17 
sprzyja nauce į przyniesie zainteresowanie poli- 
tyka. Od godz. 18-ej do godz, 20-tej działają 
pomyślne wpływy dla marynarzy, aktorów i tech 
ników. Wieczorem panuje sytuacja niejasna. 
We wszystkich sprawach należy działać bardzo 
ostrożnie i unikać osób, które nam są wrogo 
usposobione. 

* Dziecko dziś urodzone — uczciwe, dobre, o 
bujnej fantazji, skłonne do entuzjazmu, szkodzi 
sobie przez brak stanowczości i energji, towa- 
rzyskie. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K- 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudz%u. 
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17,05—17.20 „Skarby Polski“ „Marynarka 


Claude Debus-.| $ 
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Walka zhałasemnpodwórzach 
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podjęta zostanie przez władze naszego miasta.--Lokato- 
rom zapewniona będzie cisza w godzinach rannych 


i Łódź, 19 maja. 

(k) Jak się dowiadujemy, władze ad- 
ministracyjne Łodzi zamierzają wydać 
w najbliższym czasie specjalne zarzą- 
dzenia, celem zapewnienia ogółowi mie- | 
szkańców bezwzględnej ciszy i Spokoju 
w godzinach rannych. 

Lokatorzy skarżą się na handlarzy 
włoszczyzną i wszelkiego rodzaju arty- 
kułami żywnościowemi, którzy od sa- 
mego rana obchodzą podwórza I głośne- 
mi nawoływaniami płoszą sen z powiek 
lokatorów: » 

Handel taki daje utrzymanie wielu 
rodzinom, to też władze nie zamierzają 
przeciwko handlowi temu występować. 
Natomiast wydane będzie zarządzenie, 
które ustali dokładne godziny, w jakich 
handlarze będą mogli sprzedawać na po“ 
dwórzach swe produkty. | 

Dozorcy domowi otrzymają polece- 


nie, aby nie wpuszczali handlarzy przed 
wyznaczonemi godzinami na teren po- 
sesji i, aby nie pozwalali im zbyt głośno 
zachowywać się na podwórzach. 

Pozatem lokatorzy uskarżają się na 
zbyt wczesne trzepanie na podwórzach 
i balkonach podwórzowych. Mimo, że 
istnieją specjalne godziny, zezwalające 
na trzepanie o tej i o tej porze, w wielu do- 
mach już o*godzinie 7-ej rano rozlegają 
się uderzenia trzepaczek o chodniki, co 
budzi ze suu wszystkich lokatorów. 

I w tej sprawie władze podeimą in- 
terwencję. Dozorcy otrzymają Surowe 
zarządzenie, aby nie zezwalali na zbyt 
wczesne trzepanie pościeli czy dywa- 
nów. Za uchybienia w tej dziedzinie do- 
zorcy będą karani, a niezależnie od tego 
do odpowiedzialności pociągnięty zosta- 
nie także lokator, wyłamujący się spod 0- 
bowiazujących przepisów porządkowych. 


groszs 


Dzisi 


157.000 robotników p 


Zimą zmniejsza się 
Łódź, 19 maja. 


Pracy podaje co pewien czas wykaz bez 
robotnych w poszczególnych ośrodkach | 
kraju. Nie publikowane są natomiast 
dane, dotyczące ilości ludzi zatrudnio- 
nych, 

Statystyka taka, poraz pierwszy zo- 
stała przeprowadzona w roku ubiegłym 
w Łodzi na podstawie wykazów świad- 
czeń pracowniczych w  Ubezpieczałni 
Społecznej. Ponieważ ubezpieczenie jest 
przymusowe, dane te obejmują wszyst- 
kich zatrudnionych na terenie Łodzi, 

Otóż w roku ubiegłym najniższy stan 
zatrudnienia, czyli największe nasilenie 
bezrobocia, prz o na miesiąc sty-' 
czeń, w którym pracowało zaledwie 


POKĄSANI PRZEZ 


lores del Rio 
„Caliente, Miasto Miłości" 


Mewelacwima zmiżka cern 


ma wSZzYSłkie seanse | ków. 


Il miejsce 


5 


groszy 


w swej najlepszej 
kteacji 


racuje latem w Łodzi 


stan zatrudnienia 


Walka o ciszę nocną, prowadzona od 
dłuższego czasu przez nasze władze, 
daje dobre rezultaty. Już mało zdarza 
się wypadków nastawiania radja w no- 
cy przy otwartych oknach, robienia au- 
dycyj z płyt patefonowych akurat wów- 
czas, gdy cały dom pogrążoriy jest we 
Śnie i t. d. Należy wobec tego przynusz- 
czać, że i obecna akcja władz, zmierza- 
jąca w kierunku zapewnienia ciszy Jo- 
katorom w godzinach da „również 
pożądane rezultaty i po całodzien- 
nych trudach będziemy mogli spokojnie 
odpoczywać, nie obawiając się, że wy- 
rwie nas ze snu nawoływanie handlarza 
włoszczyzną, czy też odgłos trzepanych 
na podwórzu dywanów. 


Trzecia spółdzielcza cegielnia 


robotnicza 
uruchomiona została w Łodzi 


_ Łódź, 19 maja. 
(v) W sobołę uruchomiona została ce- 
gielnia „Młynek”, prowadzona, syste- 
mem spółdzielczym przez 150 robotni- 


Jest to skolei trzecia cegielnia w Ło- 
dzi, prowadzona systemem spółdzielni, 
na czele której stoi p. kierownik Zu- 
bert. mk T - 

Łącznie spółdzielnie zatrudniają oko- 
ło 500 robotników i rozwijają się po- 
myślnie, . 

Uroczystość rozpoczęcia sezonu w 
spółdziglczej cegielni „Młynek” „odbyła 
się przy udziale zaproszonych delega- 
tów związków robotniczych oraz władz, 
którzy po nabożeństwie w kościele św. 
Kazimierza obecni byli przy uruchamia- 
niu cegielni. 


Tajemniczy napad 
Kim jest ciężko ranny? 
Łódź, 19 maja. 
(gr) — Na ul. Prądzyńskiego w Ru- 
dzie Pabjanickiej, około nr. 23, leżał 
wczoraj wieczorem jakiś młody mężczy* 
zna, liczący około 20 lat. Z głę 
rany głowy sączyła się » ) 
Do rannego przybyła z pomocą ka- 
retka pogotowia Czerwonego Krzyża, 


129,712 robotników i 17,722 pracowni-| Przewieziono go do szpitala w Rado- 


(vJ Urzędowa statystyka Funduszu | ków umysłowych. 


Najwyższe nasilenie zatrudnienia i 
zmniejszenia bezrobocia 
roku ubiegłym na miesiąc 
którym 
18,272 pracowników umysłowych. 

Różnica w zatrudnieniu pracowni- 
ków fizycznych w okresach letnich i zi- 
mowych wynosi zgórą 27.000 osób. 

Oczywiście na zwiększenie stanu za- 
trudnienia w miesiącach letnich wpły- 
wają roboty sezonowe. 

Wahania w stanie zatrudnienia pra- 
cowników umysłowych są minimalne, a 
to wskutek tego, że pracownicy umy- 
słowi nie są objęci dobrodziejstwem ro- 
bót sezonowych. 


WSCIEKŁEGO PSA 


przechodnie ulie Kilińskiego i Miljonowej. winni zgłosić się 
` do władz sanitarnych 


Łódź, 19 maja. 
(v) W dniu onegdajszym nieliczni 
przechodnie ulic Kilińskiego i Miljono- 
wej zaniepokojeni zostali przez psa, któ- 
rego wyśląd ał na to, że zwie- 
rzę chore jest na wściekliznę, 
Pies rzucał się na przechodniów i 


Dr.H. Gutszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszką obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 
Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


zdołał pokaleczyć kilka osób dorosłych 
i dzieci, nim przechodzący tamtędy po- 
łicjant nie zastrzelił niebezpiecznego 
zwierzęcia. 

Zwłoki psa zostały zbadane, 
czem stwierdzono, że pies istotnie 
wściekły. 

W. związku z tem władze 


przy- 
był 


sanitarne 


miejskie wzywają wszystkie osoby, któ- | 


re zostały pokąsane przez psa na ulicy 
Kilińskiego i Miljonowej o zgłoszenie się 
w najbliższym dózorze sanitarnym i za- 
meldowanie o pokąsaniu. 

Wszyscy pokąsani skierowani zosta- 
ną do zakładu pasteurowskiego w War- 


szawie i poddahi leczeniu przeciw 
wściekliźnie, Wszystkim  pokąsanym, 


którzy zaniechają obowiązku zgłoszenia 
się do władz sanitarnych celem leczenia 
grozi _wścieklizna w następstwie 
śmierć. 


przypadło w| mieszkania i przyczyny wypadku , 
wrzesień, w| zdołano ustalić. Istnieje przypuszczenie, 
pracowało 156,816 robotników ij iż został on napadnięty, 


goszczu., z 
« Nazwiska nieznajomego, miejsca za: 
— nie 


a rana, jaką od- 
niósł, spowodowała utratę przytomności 
i zaburzenia umysłowe, Policja pro- 
wadzi dochodzenie, 


.Oblany kwasem solnym 
Łódź, 19 maja. 

(gr) — W fabryce firmy „Finster* 
przy ul. Dowborczyków 17 wydarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy, ofiarą którego padł robotnik fab- 
ryki, Józef Siwczak, zam. przy ul. Mi- 
jonowej 55. 

Siwczak, wskutek własnej nieostroż- 
ności, oblany został kwasem solnym w 
twarz. 

Do ciężko rannego wezwano pogo- 
towie Czerwonego Krzyża, Dyżurny le- 
karz opatrzył poszkodowanego i prze- 
wiózł go karetką pogotowia do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. 

Siwczak cudem nie utracił wzroku, 


Pożar 
Łódź, 19 maja. 

(gr) — W nieruchomości M, Brajera 
przy ul. Napiórkowskiego 25 wybuchł 
wczoraj po poł. pożar na drugiem  pię- 
trze budynku murowanego. Na ratu- 
nek przybył 4-ty oddział straży ognio- 
wej. 

Od wadliwej budowy przewodu ko- 


minowego zapaliła się belka, wskutek 
czego Ogień przerzucił się na dach. 
Część dachu spłonęła. Po blisko go- 


dzinnej akcji pożar zlokalizowano, Stra- 
ty są stosunkowo znaczne. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 


mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrekłorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się "licze 
kowanej przez dyrektora 1ebołnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
ną 15 lat więzienia za zamordowanie Kranseia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia ġo, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicv, 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionarinsza fasryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szoże' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowet, 
Zrębski, staje się przypadkawo właścicielem IIS- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Smierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogósz udał się do ęCzarciego 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 


z kajdan. 
ry tobie: znikł jednak w tajemniczy 


zyw” 


Jerzy 
dworu", aby 


Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. > ka 

„Czarny Antoś" odebrzł dwum doliniarzom 
— „Żyletce* 1 Komkowi — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 


„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze 
konał się, że Werner jest właśme Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz, ,„ 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
Trze. . 

Boląc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 


niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. A 

i Rogosz został aresztowany. Z więzien 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kiiku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożegnał się z „Kacapem“ i udał się do 
cukierni. gdzie począł czytać list Elżbiety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
cię za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę, A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu chce zrabować pierścień. 

Elżbieta odwiedza Rogosza, przebywającego 
na wsi. Udali się na spacer do lasu. Elżbieta 
oświadczyła się Janowi. 


Miał hardą duszę, silne ręce, rwące 
się do pracy i przeświadczenie, że nie 
ciąży na jego sumieniu najmniejsza 
krzywda ludzka... 

A cóż ludzie bogaci? Uważał ich 
za niewolników pieniądza, gotowych 
dla tego pieniądza do popełnienia naj- 
gorszych rzeczy... 

Te przekonania tkwiły w nim od ko- 
łyski i nie zachwiały się ani razu w cią- 


tragicznych jego przeżyć... Był 


gu 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Sensacyjny romans współczesny 


zdrów fizycznie i moralnie — tak samo, 
jak dawniej... 

Elżbietę uważał za przedstawicielkę 
„tamtego' świata... Nie miał do niej 
pretensji, że jest bogata, nie zazdrościł 
jej, jak nikomu na świecie, ale uważał, 
że między nią a nim istnieje owa gra- 
nica, której nie chciałby nigdy przekro- | 
CZYĆ... 

Przez analogje przypomniała mu się 
Erna Szigetti.. I ona była bogata, i 
pna była tak zwaną „damą“, mimo to 
traktował ją zupełniei naczej, niż Elż- 
bietę.. Nie budziły się w nim wów- 
czas te same myśli, co obecnie... 

Czy Erna należała do tego samego| 
świata, co on?.. Nie... ięc?... Po-| 
myślawszy nad tem. doszedł do wnio- 
sku, że jest coś takiego, co jednak za- 
ciera, znosi śranice pomiędzy dwoma 
światami... 

To „coś”, to — miłość... 

Właśnie, właśnie... Dlatego, że Ernę 
kochał, było mu obojetne, kim jest, skąd 
pochodzi — nie myślał zresztą o tem... 
A Elżbieta, to co innego... 

Owszem. lubi ją, bo jakże, 
nie lubieć kogoś, kto tyle dla nieco 
zrobił, któremu tyle zawdzięcza... Ży- 
wił dla niej uczucie wdzięczności, ale 
nic — poza tem... 

Nie był ślepy i widział, że jest ładna, 
bardzo ładna, ale Magda była dlań ład- 
niejsza.. I bliższa jego sercu, i wogóle 
— jego, jego.. Ją kochał naprawdę, 
mocno, szczerze... 

Inaczej, niż Ernę, niż Walercię nawet, 
swoją żonę... I ta właśnie miłość pogłę- 
biała jeszcze „naturalną' granicę, dzie- 
lącą go od „wielkiej damy”, h 
Pan... pan... mnie uroczył... — po- 
wtórzyła Piżbieta po chwili. — Pan.. 
trudno mi mówić tak oficjalnie... Jasiu... 
Czy ty mnie rozumiesz, czy dosyć wy- 
raźnie powiedziałam ci, 'co się ze mną 
dzieje?.., Dlaczego odwracasz twarz 
ode mnie?.. Spójrz mi w oczy... 

Było mu przykro odmówić jej proś- 
bie, tembardziej, że głos jej brzmiał po- 
kornie, niemal płaczliwie. 

Wogóle wyglądała tak, jakby lada 
chwila miała wybuchnąć płaczem. Pa- 
pieros, który trzymała w rękach, upadł 


| 
na ziemię, Oczy miała przesnute mgłą 


zreszta, 


na wargach — grymas: ni to uśmiech, ni 
oznaka smutku. 

— Jasiu... Jasiit... 

— Słucham... 

— Czy ty... doprawdy... masz kogo 
innego... czy kochasz... kogo innego?... 

— Tak, proszę pani.... 

— Nie kłamiesz ?... 

— Ja nigdy nie kłamię, proszę pani... 

Ciche westchnienie wydobyło się z 
piersi młodej kobiety... Jan patrzał na 
nią ze wzrastającym niepokojem, z oba- 
wą niemal... Nie mógł patrzeć na czyjeś 
łzy, na czyjeś cierpienie... A twarz Elź- 
biety wyrażała ból serdeczny i cichą, 
beznadziejną rozpacz. 

— Jasiu... — wyszeptały jei wargi. 

— Słucham... : 

— Czy ty wiesz... że ia... ciebie ko- 
cham?... Kocham, kocham... 

Ostatnie słówo wypowiedziała, doty 
Kając ustami jego czoła.. Owiała go 
woń jej drogich perfum, oszałamiająca, 
jak wódka... Kusiła go wilgotna czerwo- 
ność jej warg, obnażone do połowy bia- 
łe, zdrowe zęby... . 

Odporność jego zaczęła słabnąć z bły 
skawiczną szybkością... 

Nadaremnie przywoływał do siebie 
postać Magdy, naderemnie powtarzał 
w duchu, jak zaklęcie imie ukochanej 
dziewczyny... Rzeczywistość była wy- 
mowniejsza, bliższa, niż nieuchwytna 
wizja... 

Nie zdziwił się, gdy poczuł na war- 
gach dotknięcie rozpalonej pieczęci, gdy 
znalazł się w pęli drżących ramion... — 
I nie myślał już o Magdzie, zresztą, nie 
myślał o niczem.4 
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Las szumiał, a na tle tego szumu — 
brzmiał, jak muzyka pieszczotliwy szept 


Elźbiety: 
— Jasiu... Jasiu... | 


Nie odpowiadał, bo nie słyszał tego 
szeptu, tak samo, jak szumu lasu... Ani 
zbliżających się kroków nie słyszał... 


Trzebaby było zresztą, wsłuchać się |. 


— Słucham, proszę pani, słucham... 

— Słuchasz, ale myślisz o czemś in- 
ńem, nie o tem, co mówię... 

— Jakżebym mógł słuchać o czemś 
innem, kiedy pani takie ważne rzeczy 
dla mnie opowiada?... Słucham, tylko 
nie mogę zrozumieć, co to znaczy... 
Wszystko zrozuiniesz... wszyst- 


intensywnie w rozgwar lasu, by wyło-| ko... Tylko widzisz... ja nie mogę jeszcze 


„ié zeń owe niepokojące kroki... 
Elżbieta też nie słyszała... 
brrmym odblasku księżyca mignęły dwa 


powiedzieć ci wszystkiego... Mogłabym, 


W sre-i gdybym wiedziała, że mnie kochasz, że 


zechcesz swój los sprzęgnąć z moim lo- 


cienię i skryły się za pobliskiem drze-- | sem... Jasiu, czy ty wiesz, cobym ci te- 


wem... 

Trzask rozdeptywanych gałęzi, a po 
tem — znowu cisza... Cisza tem więk- 
sza, że na chwilę wiatr ustał i drzewa 
przestały szumieć... 


Rogosz i Elźbieta milczeli. spleceni | Ściągniętemi brwiami, zdumione. tchną- 


w uścisku... 

— Kochasz mnie? — przemówiła 
wreszcie Ona. 

Milczał, patrząc na 
nym wzrokiem. 

— Powiedz, 
mnie? 

Nie odpowiadał, jakby nie słyszał, 
co do niego mówiła. Potrząsnęła jego ra 
mieniem. 


nią nieprzytom- 


powiedz... Kochasz 


raz powiedziała?... 

Zawiesiła głos, jakby chciała spraw- 
dzić, jakie wrażenie robią na nim jej sło- 
wa. W nikłym blasku księżyca widziała 
jego twarz bladą, skupiona i oczy pod 


ce obawą... 

Domyślił się już, czy nie jeszcze?... 
Coś musi już świtać w jego mózgu... Ale, 
widać, nie dowierza przypuszczeniom, 
które się w nim zrodziły, bo potrząsa 
przecząco głową i smutnie sie uśmiecha. 
Położyła rękę na jego ramieniu. 

— Jasiu... Wiesz, że ja znam twoją ta- 
jemnicę, 

Jeszcze nie rozumiał. Ale z tonu Elź- 


— O kim teraz myślisz? O mnie...|biety domyślił się, że chce mu ona po- 


czy o tamtej?... 


— O tamtej... | 


Błysk gniewu zamigotał w jej oczach, 
zgasł jednak szybko, ustępując mieisca 


wiedzieć coś bardzo ważnego... Tedy 
zamienił się cały w słuch i zaparł oddech 
w piersiach. 


— Jasiu... —zaczęła znowu po pe- 


łogodnemu spojrzeniu. Zawzięła się na| wnem milczeniu, ale nagle urwała i wy- 


jego miłość, nie chciała z niei zrezygno- 
wać, choćby przyszło jej zdobywać tę 
miłość prośbą, czy groźbą, upokorze- 
niem, czy przemocą. 


dała okrzyk: przerażenia... 
Jednocześnie błysnęło Światło latar- 
ki elektrycznej tuż obok nich. 
Rogosz zerwał się z miejsca i stanął 


Ambicja? Nie myślała O niej w teij w pozycii obronnej. Przezornie skoczył 


chwili... Gotowa była wyrzec się wszyst. w bok, bo ten, kto trzymał w rece latar- 
kiego, byle tylko mieć świadomość, że kę, kierował światłem wprost w jego 
nie jest obojętna temu człowiekowi, któ- oczy, chcąc go najwidoczniej oślepić. — 
ry siedział tak blisko obok niej, a któ-, Teraz dopiero dostrzegł dwie postacie. 
ry był jednocześnie tak bardzo daleki.... Ze zdumieniem poznał w jednej z 

I znów rozdegł się jej głos, bardziej| nich starego Hieronima... Kim jest ten 
już opanowany, niż przedtem. choć jesz-| drugi?.. Elźbieta poczęła rozpaczliwie 


cze drżący: 

— Gdybyś ty mnie, Jasiu, pokochał, 
gdybyś przynajmniej o tamtej zapom- 
nial... zaszłaby wielka zmiana w two- 
jem życiu... Zastanów się zanim mi dasz 
odpowiedź... pomyśl nad tem. bo warto 
pomyśleć... Słuchaj: czy to możliwe, że- 
byś mnie pokochał? Pomyśl... 

— Ja panią bardzo lubię... — odrzekł 
wymijająco. — Pani jest taka dobra... 

— Nie dla wszystkich jestem dobra... 
Dla ciebie tylko.... 

Ujął jej dłoń i złożył na niej serdecz- 
ny, szczery pocałunek. 


wzywać pomocy: 

— Jasiu... Jasiu... Gdzie jesteś?... Ra- 
tuj mnie?... 

W jednej chwili odzyskał zimną 
krew i śmiało ruszył ku owym dwum. 

— FHiieronimie... — zawołał. — Co to 
znaczy ?... 

Stary sługa nic nie odpowiedział, na- 
tomiast jego towarzysz odezwał się za 
niego: 

— Co to znaczy? Zaraz się przeko- 
nasz, gagatki... 

Głos tego człowieka wydał się Ro- 
goszowi dziwnie znajomy. W tej wła- 


— Pani jest bardzo dobra... — pow-, Śnie chwili Elźbieta zerwała sie z pień- 


tórzył z głębokiem przekonaniem. Ty-| 


le pani dobrego dla mnie zrobiła. że nie 


ka, na którym ciągle jeszcze siedziała, 
przygwożdżona do miejsca przeraże- 


wiem... doprawdy nie wiem... jak ja po-| niem i trzęsącym się głosem zawołała: 


trafię odwdzięczyć się... 
Nie zrobiłam tego wszystkiego, 


— Hugonie.. To ty?... 
— Ja, moja droga żoneczko... — od- 


żeby zobowiązać cię wzgledem siebie...| powiedział jej mężczyzna, stojący w cie 


— Ja wiem... 


niu obok Hieronima. — Nie spodziewa- 


— Zrobiłam to dlatego, żem cię po-|łaś się tego spotkania?... 


Kochała.. I dlatego, że chcę wynagro- 
dzić ci krzywdę, jaka spadła na ciebie 
z winy złych ludzi... Jasiu, słuchaj, co ci 
powiem... Słuchasz?... 


Elźbieta nic nie odpowiedziała, zwie- 
siwszy głowę... Jan nie ruszał sie z mief- 
Sä: 


| Rozdział 20% 
D laczeóo Herner pojechał 
do $rzylesia? 


Hugon wpadł na trop żony najzupeł- | 


niej przypadkowo... Przyjechał do swe- 
go „majątku“ w Przylesiu w zgoła innej 
Sprawie, niż poto, by przyłapać swoją 
małżónkę na gorącym uczynku zdrady... 

Ostatecznie nie był znowu. tak bar- 
dzo zazdrosny o Elźbietę, której nie ko- 
chał już zupełnie, żywiąc raczei wzglę- 
tem niej nienawiść... 

Zdrada małżeńska? Nic go to nie ob- 
chodziło — było mu to najdokładniej o- 


bojętne.. Obawiał się właściwie innef 


zdrady — zdrady, którą groziła mu Flź- 
bieta od pewnego czasu... 

To też, dowiedziawszy się od Hiero- 
nima, że „pani przywiozła jakiegoś pa« 
na i poszła z nim teraz na spacer w stro- 
nę lasu“, powziął podejrzenie, że tyri 
„panem* jest Rogosz... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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miasteczko pod groźbą wysiedlenia 


NiezwykKły zatarg z właścicielem ziemskim 


, Wilno, 18 maja. „skim na tle ustalenia własności prawnej Zatarg oparł się o Sąd Okręgowy 
_. „Mieszkańcy miasteczka Plissy, pow.| placów, na których mieszkańcy wznie-| (wydz. cyw.). W tej instancji uznał Sąd 
_ dziśnieńskiego, żyją od pewnego czasu | śli swoje osiedle. 5 i wywody p. Korwin - Pawłowskiego. 

| w niepewności co do losu swego i swych Mieszkańcy Plissy uważają siebie zaj Wkrótce sprawa ta będzie rozpatcy- 
czynszowników, określając historyczną | wana w Wileńskim Sądzie Apelacyjnym. 
datę pochodzenia czynszu od 16 wieku, Gdyby sąd zatwierdził wyrok I-ej in- 
natomiast Korwin - Pawłowski uważa | stancji należałoby się liczyć z możliwo- 
obywateli Plissy za dzierżawców, któ-i ścią eksmisji wszystkich  mieszkaóców| ` 
rzy już dawno nie płacą dzierżawy. Plissy przez prawnego właściciela, 
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Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Pyza el — Płac Wol- 
ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32. 
J. Cymera — Wólczańska 37, W. Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, F. Wójcickiego — Napiór- 


LUBICZ 


FrEE o =" — 
M. nei. FE. 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
* moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—6 w. 
W miedziele 1 Świeta od 9—1! rano. 


zin. 

Od dłuższego czasu istnieje zatarg 
pon adzy mieszkańcami tego miastecz- 
| ka, liczącego zaledwie kilkaset rodzin, a 
właścicielem ziemskim Korwin-Pawłow- 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


AA 
w „EŁZSCENTRYCZNA DAMA 
W roli głów. ROBERT YOUNG, Passe-partout i bilety wolnego welścia NIEWAŻNE. 
0094000909 
Pierwszy film produkcji krajowej w Ź G h 

języku żydowskim a rzeĆ || 

W rolach głównych: A. MOREWSKI, SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, KLARA SEGAŁOWICZ, RACHELA HOLCER, 
KURT KATSCH I RUTH TURKOW. Passepartout i bilety wolnego wejścia nieważne. Nadprogram kronika PAT'a. 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZŁ 
| 0094990909900999006690VP7O0POGODPO LUD TOGO DE 00000006 40000946090900000 9 
Monurnentalny dramat z życia żydow kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej. — 
Ceny miejsc 1H — 54 gr, Il — 85 gr, I — 1,09. Balkon 75 gr. 


35 
usSsier Kegin „Niedołęga 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! m p | 0- > 
Scenariusz wybitnego dramaturga J. M, Neimana. 
99400900909000000090100090000009090 2+07060400099060* 


E.Kopciowska- ft, TAUBENHAUSH m L. BERMAN(Jr, E, EKKERT! Niewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele i święta 9—12. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 |[elelon 149-07 
Przyjinuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
w niedziele i Święta od 9—1. 


POWRÓCIŁ 
Przyjmuje vád 8—9 r. i 4—8 w, 


Zgierska LI 58:00 


| Przyjmuje od 9—3-ej, 
| GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

nd 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka), 
Przyjmuje od 12—1 í od 5,30 do 8 w 


- |. a a a 


skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka6 ;: 


234-12 
8—12. 24, 6—9 wiecz. 


mieszka obecnie 


SIENKIEWICZA 52 


tel. 202-42. Przyjmuje od 6—8 wiecż 


| DR. MED. 
| M. GLAŻER 


— 


Doktór 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


| w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od B—10 r. | 4—8-ej. 


choroby kobiece i położnicze CHIRURG 


Narutowicza 9 
przyjmuje od 2-3-ej i od 5-7-0]' vd8-11 16-9 w, nieda. i święta od 9-12.30/ Przyjmuje 0d 


TE SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
| CHOROBY SKÓRNE I WENRRYCZNE|WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 
| A Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz|więcz.. w niedziele i święta od 9—1. 


Telefon 
127-84 


Od. 


aa W A 


M. nei. M. MARKOWICZ Dr. J. SZREIBER'': HENRYKOWSKI 


POWRÓCIŁ Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 


— 


REICHER 


Tel. 201-93, 


| (QArdrzei Żańsśi 


84) ` 


R 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
key bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana, 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
Sza | od czasu do czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych oowiaduje się na- 
rzeczony Danuśkj Stanisław a tela i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
palnie platoniczne. 

Kresińską po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Orniczą 
który kupuje wieś Rychłowo, angnżując sta 

| rego Kresińskiego na administratora. 
| Ornicz podkochuje się w Dantcie. 


l — Dowiaduję się — zaczął — że mię 

dzy panem, drogi przyjacielu, a moją 
rodziną istnieją pewne antagonizmy... 
Słyszałem nawet, że Hipolit wygrażał 
ię, iż jeśli zostanie tu właścicielem, wy- 
rzuci pana na złamanie karku. 

— Tak mówił — przyznał niechętnie 
pan Michał — lecz poco ta cała gada- 
nina? Da Bóg, wyzdrowieje pan, 
| wtedy z kwitkiem odjedzie stąd ktoś zu- 
| pełnie inny. 
| Chory potrząsnął głowa: 
| — Drogi przyjacielu, poco się łudzić: 


czuję się bardzo źle! Nie bawmy się 
więc w zbędne konwenanse, lecz po 
męsku spojrzyjmy prawdzie w oczy. 


Odetchnał cieżko, odpoczął chwilę i| zapewniłoby Danuścė spokói i 
| byt: a zbyt kochał swoją córkę, 


że pokochałem. 


| ciąśnął dalej: 
| — Pan wie dobrze, 


jego córkę miłością wielką i szczerą. 


Parę razy oświadczałem się jej, ona jed- 


Ich pierwsza miłość 


A 


| 
| 


Powieść spółczesna 24 


nak, kochając innego, była zbyt uczci- 
wa; ażeby przyjąć moją ofertę. 

Przymknął oczy, 

— Gdyby była moją żoną, wszystko 
byłoby teraz jasne i proste: dziewczyna 
odziedziczyłaby po mnie majątek i mia- 
łaby zapewnioną życiową pozycję. A 
tak cóż się z nią stanie... Zali wraz 
z panem rozpocząć ma nową tułaczkę 
przez wertepy życia 

Nabrał znowu tchu. 

— Myślałem już o tem, żeby przepi- 
sać na nią testamentalnie swój majątek. 
Lecz poznał pan moich krewniaków i 
wie pan dobrze, że nie spoczęliby do- 
póty, dopókiby nie obalili mego testa- 
mentu! Zresztą co tu taić: jako najbliż- 
szym krewnym należy im się prawnie 
część schedy. 

Pan Michał nie przerywał mu. Chory 
otworzył oczy, a wlepiwszy je w źrenice 


a| starego przyjaciela, dochodził do osta- 


tecznej konkluzji: 

— Panie Michale, z sytuacji tej pro- 
wadzi jedno tylko wyjście: muszę ożenić 
się z Danuśką, poczem Rychłowo przej- 
dzie na nią w najbardziej legalny sposób. 

Kresiński nie mógł zaprzeczyć, że 
tego rodzaju posunięcie raz na zawsze 
dóbro- 
ażeby 
nie życzyć jej pełni szczęścia. 

W/ miarę jak zaczął się zastanawiać 
nad projektem Ornicza, coraz bardziej 


DR. MED, 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 


AKUSZER-.GINEKOLOG  |CHOROBY SKÓRNE I! WENERYCZNE| Przylfi tek tkich s 
PIOTRKOWSKA 56, tel. liA anaia lekarze we mAy Roentsem 
w niedziele i święta od 10—1 


cjalnościach. 


Porada 3 zł 


Dr. 
med. 


włosóv 
6-go SI 


święta od 9—12. 


RYCZNYCH I 


doceniał jego walory i korzyści, jakie 
osiągnęłaby z marjażu tego Danuśka. 
Istniał jeden tylko skrupuł. A mia- 


nowicie czy ambitna I nie łatwo podda- | stało nam zbyt wiele czasu... 


Analizy. Roentgem 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


ZIOMKOWSK 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
i meczopłciowych 
PNIA ż, tel. 118-33- 
9—12 1 8—9 w niedz. I 


i. NEITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pół, 


| Doktór T | Š DOKTÓR Dr. 5 
| Mt TREPMAN Dr, RUNASZIGIN m. Szumacher LECZNICA OMEGA m. Wolkowyski 


i seksualnych 
Cegielniana 11, tel. 238-02 
0d 8-121 od 4-9 w niedz, i święta od 9-1 


— - 


SZWACZKI z maszynami do szycia 
koszul poszukiwane. Zgłoszenia do 
f-my Femina, Sienkiewicza 78. 19 


DO SPRZEDANIA sklep spożywczo» 
kolonialny spowódu śmilerci. Pomar- 
ska 30. | 19 


- 


POKÓJ z osobnem wejściem do odda- 
nia zaraąż, Piotrkowska 79, m. 16 
przechodni dom, Al. Kościuszki AG >. 


MAGLE ręczne, motorowe sprzedaje 
fabryka „Junior“ Kapczyńskiego, Łódź 
Sędziowska 16, (obok Zgierskiej ży 


uprzedzi ją o wszystkiem.,. A potem 
niech ją pan tu przyprowadzi. Ale spiesz 
się, przyjacielu, nie wiem, czy Zô- 
A tu po- 


jąca się kompromisom dziewczyna przyj-| załatwiać trzeba mnóstwo najrozmait- 


mie w tych warunkach 
umierającego dziedzica Rychłowa. 


Stary znał dobrze swą jedynaczkę, | 


dlatego też po dłuższej zadumie zaczął: 

— Panie Karolu, oświadczyn 
skie teraz czy kiedyindziej są dla mnie 
prawdziwym zaszczytem: nie mógłbym 
marzyć o idealniejszym zięciu. Córka 
moja również ma dla pana dużo przy- 
jaźni i uczucia. Jednakże — jak się 
zdaje — do dzisiejszego dnia kocha swe- 
go Staszka i dlatego nie byłaby zdolna 
do poślubienia innego, 

Chory skinął głowa: 

— Wiem o teml... Lecz ślub z umie- 
rającym człowiekiem jest czemś zgoła 
innem. Będzie to tylko zwykła formal- 


pań- j 


oświadczyny | szych formalności, 


Pan Michał nie zwlekał więc. 

Wprost od Karola udał się do po- 
koju Danuśki. i 

Dziewczyna, znużona  całonocnem 
czuwaniem, spała, leżąc w ubraniu na 
kanapie. 

Spała tak smacznie, że żal się zro- 
biło ojcu budzić ją z tego snu. Ale trze- 
ba było wziąć się niezwłocznie do dzia- 
łania. 
— Wstawaj, śpiochu! — nachylił się 
nad nią, rękami gładząc jej rozwichrzone 
włosy. 

Danuśka otwarła oczy, ujrzawszy zaś 
ojca, oprzytomniała momentalnie, 

— Cy może Karolowi jest gorzej? — 


ność: fizycznie i moralnie bowiem może | zapytała z obawą. 


pozostanie Danuska wierna swej pierw- 

szej miłości. $ 
Kresiński znalazł nowy skrupuł: 

Danuśka pozostała dalej wierna 


swojemu idealistycznemu poglądowi na 


świat. Jeśli więc tłomaczyć jei będzie- 
my zbyt długo o materjalnych korzy- 
ściach, jakie przyniesie jej to ewentualne 
małżeństwo, gotowa się zaciąć... 


— Chciałem z tobą porozmawiać po- 
ważnie na ten temat — zaczął ojciec. 
Przelękła się jego uroczystej miny. 


— Niech tatuś mówi otwarcie. Czy 
z Karolem jest zupełnie już źle. 
Głos jej się załamał, w oczach za* 


błysły łzy. 
Objeto ją troskliwe ramię ojca. 
Chwiłowo pośrszenia nie ma 


p" -~e 


— À jeśli umiemy rzecz w  sposób| rzekł powoli pan Michał — ale dni jego 


czysto uczuciowy? Jeśli wytłomaczy jej 
pan, że jest największem pragnieniem 
umierającego człowieka móc 
śmiercią nazwać swoją żoną? Że będzie 


to moją największą i ostatnią radością?! 
ŻY 


Czy i wtedy trwać będzie w 
uporze? 
Stary żastanowił sie: 


— Ma pan rację, to jedyny sposób, 
wiodący do celu i wierzę, że tylko tym. się rzadko — posępnie 


argumentem zdołam ją przekonać! 
Blada twarz Ornicza roziačė ła się, | 
— Niechże więc pan idzie do niej i 


są policzone, aczkolwiek Bóg świad- 
kiem, że zrobiliśmy wszystko, ażeby go 


ją przed! ratować! 


Serce jej zatrzymało się na piersiach: 
bo co tu mówić, bardzo szczerze przy- 
wiązana była do Ornicza. 

— I nic już nie zdoła go ocalić? — ję- 
knęła głucho. 

-- Chyba tylko cud: a cuda zdarzają 
zwiesił głowę 
Kresiński. 

Nastała chwila smutnego milczenia 

(Dalszy ciąg jutro), 


4TE > = z m = KE L hatarini 
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WIEDEÑ, 19 maja. ka piłek w siatkę, 

o puhar Davisa pomiędzy 
Zawody rozpoczęły 

Hebda—Baworowski, 


Polska a Austrią. 


przerwanego w niedzielę 
wskutek nagłej ulewy przy stante 6:0 2:6 4:6 
6:1 2:1 dia Hebdy, 


ERT CE rea" 


« A R 
Hebda wykazał znowu wspaniałą formę l ? 
świetną taktykę, Mimo, że jego przeciwnik pro- ] 
wadził już 4:3, Hebda nie speszył się i powoli 


na sobotni mecz z Chelseą 


opanował sytitacię. Baworowski, gdy mu piłki 
nie wychódzą, denerwule się i bije wiele piłek 
na aut, Przy stanie 5:4 dla FHebdy, Baworow- 
ski dochodzi znowu do głosu i ku szalotemu 
podnieceniu publiczności wyrównuje. Ostatecz- 
nie Hebda zdobywa dalsze dwa gemy I roz- 
HA seta, a zarazem i spotkanie na swoją 
orzy : 
; „Ogólny wynik spotkania brzmi: 6:0 2:6 4:6) dom przełożenia tego meczu jest brak termi- 
AMM a Hebdy. olak mimo wyrówaanei v e 
gry panował prawie przez cały czas nad ay Pozatem na tem samem zebraniu omawiano 
cją, wyzyskując umiejętnie każdy słaby punkt 
Z Ró yno 

Następnie rozegrane zostało spotkanie pomię> 
no epaiaren Ei e Z? moy aa Ta W ei RA: Alaski Martyna, Ga- 

-setowej za alce 6:4 6:8 3:6 7:5 6:3. i I ! z 
Obaj zawodnicy wyszli na kort silule zde. łecki, Szczepaniak, Kotłarczyk Il, Wasiewicz, 


nerwowani, zdając sobie sprawę, że od wyniku wW i a Iki s tu p ni a j 


Warszawa, 19 maja. . 


z Rumunią projektowany na wrzesień we Lwo- 


glelskiego Chelsea w Warszawie. Wyznaczono 
18 graczy spośród których ustafona zostanie re- 


tego spotkania zależą losy całego meczu. 

W pierwszym secie zwyciężył Metaxa 6:4, 
wykazując dość wyraźną przewagę nad prze- 
ciwnikiem, 

W druglm secle Tłoczyński nabiera pewno: 
ści siebió i, po walce wygrywa 8:6. Łódź 19 maja. 

trzecim secie polak w dalszym ciągu pa» W czwartek rozpoczyna się w Łodzi wielki 
nuje nad sytuacją. Metaxa jest wyraźnie zmę- turniej szczypiorniaka przy udziale reprezenta- 
czony, piłki mu nie. wychodzą, podczas gdy cyj Śląska, Krakowa, Poznania, Warszawy i £0- 
Tłoczyńsłi rozgrywa się b zwycięża zdecydo»| dzi, Turniej ten traktowany będzie przez władze 
wanie 6:3, PZGS-u jako eliminacja przedolimpijska. Po- 

Po przerwie inicjatywa przechodzi do Me-|zwol; on bowiem kapitanowi związkowemu P.Z. 


taxy. Austrjak często w tym okresie gry cho-/ G.S-u na zorjentowanie się w wartości i formie | 


dzi do siatki, mijając łatwo Tłoczyńskiego. ~| czotowych zawodników powyższych miast, 
Ostatecznie seta wyrgywa Metaxa 7:5. ŁOÓ,Z.G.S, pragnąc wybrać na turniej fak- 

W piątym decydującym secie napięcie pu-| najsilniejszą reprezentację naszego miasta wy- 
bliczności doszło do zenitu. Atmosfera meczu|Znaczył na dzień dzisiejszy trening czołowych 
staje się nieprawdopodobnie gorąca. 

W pewnej chwili na trybunach powstaje zas 
mieszanie, spowodowanó kilkoma okrzykami 
Tarłowskiego w chwili, gdy Metaxa pakuje kii 
SZ NARKOZY ZIE PREZ TZ TY TZ PROZA 


Judosła Łódź, 19 maja. 
g ł wja zwycięża W miesiącu czerwcu odbędzie się w łodzi 
Czechosłowację w meczu o puhar szereg bardzo ciekawych imprez lekkoalletycz- 
Davisa nych. l-go czerwca zostanie rozegrany trójmecz 
w konkurencjach żeńskich i męskich Kraków — 
Zagrzeb, 19 maja. |Śląsk — Łódź, W trójmeczu tym wezmą udział 
W meczu o puhar Davisa została Czecho- |czołowi lekkoatleci polscy: Wajsówna, Kwaś- 
słowacja nieoczekiwanie pokonana przez Jugo-| niewska, Freiwaldówna, Orzełówna, Fjałka, 
sławję w stosunku 3:2, Czesi po wygraniu debla | Sznajder, Czyż, Kurpeśsa, Imiela, Raj it, d. 
byli pewni zwycięstwa, jednakże ostatni dzień| Trójmecz odbędzie się na stadjonie Wimy przy 
spotkania przyniósł jugosłowianom dwa punkty, | ulicy Rokicińskiej. 
Puncet po zwykle zaciętej walce pokonał Następnie w dniach 6 į 7 czerwca odbędą 
Hechta w pięciu setach 6:3, 4;6, 1:6, “t 6:2. | siè w Łodzi mistrzostwa kobiet klasy A i B, 
kj aapea east Pallada pokonał gładko | główną atrakcją których będzie start Wajsówny 
ibę 6:3, 6:2, 6:4. sia RZE FAN MIES IA 
Tenisiści jugosłowiańscy zmierzą się w na 
stępnym spotkaniu o puhar Davisa z Francją. 


Bogaty program Swięta 
W. F. i P. W.” 


Doroczne Święto wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego w Łodzi odbę- 
dzie się w dniach 21, 23 i 24 bm. a więc w 
ciągu czwartku, soboty i niedzieli. Już pierw- 
szego dnia, w czwartek 21 bm, odbędzie się w 
ramach Święta szereg niezwykle ciekawych I 
emocionujących imprez na boisku sportowem 
w Helenowie, Program rozpoczną wyścigi ro- 
werowe, dla zwycięzców których Miejski Ko- 
mitet W. F. przeznaczył nagrody mas 


Łódź, 19 mala. 
Tegoroczny sezon międzymiastowych spot- 
kań piłkarskich zainaugurowany zostanie w 
czwartek meczem Łódź — Kraków o nagrodę 
wędrowiuą naszej redakcji. 
Będzie to czwarty mecz z cyklu rozgrywek 
o nagrodę „Expressu“. W pierwszem spotkaniu 


Prócz wyścigów odbędzie się również „corso“ 
z e > p rozegranem w Krakowie młoda reprezentacja 


rowerowe, przyczem za najbardziej pomysłowe 
udekorowane rowery przyznane będą przez łódzka, składająca się w Iwiej części z zawode 
specjalne iury nagrody. ników Asklasowych pokonała piłkarzy krakow- 

Poszczególne fragmenty wyścigów i „corso'| skich na ich własnym terenie w stosunku B:4— 
będą filmowane. Następnie odbędą się wyścigi| Był to wielki sukces  piłkarstwa łódzkiego 


motocyklowe na torze przy udziale czołowych zwłaszcza, że Kraków wystawił wówczas b. sil- 


zawodników. Po wyścigach zostanie zademon- | WESSKS 
strowany nalot samolotów połączony z zagazo- 
waniem; likwidację skutków nalotu przepro- 
wadzi L. O. P, P. i P. C. K. Następnie odbędą 
się niezwykle efektowne pokazy gimnastyki 
rytmicznej i przyrządowej. 

Początek imprez w Helenowie został wy- 
znaczony na godz. 16-tą. Ę 


Zwycięstwo Gedanii 


Speakerka stacji telewizyjnej 


(z) Wśród wielkiej ilości kandydatek 

brytyjskie radjo dokonało boje spea- 

s kierki telewizyjnej, która bedzie zapo- 

WZA oś zaje jez Akshay wiadała programy telewizyjne i przed- 

W. ramach mistrzostw okręgowych Wolnego stawiała publiczności występujących ať- 
Miasta rozegrany został mecz piłkarski pomię- tystów. s 7 

dzy polską Gedanją a wschodnio-pruską Vic- Jak wiadomo, na stanowiska zwyk- 

torlą, Zwycięstwo odniosła Gedanja w stosun- łych speakerów wybiera się ludzi, po- 

KZ sjiadających przyjemny timbre głosu, do- 

świetny wynik skonałą dykcję i łatwość wysławiania 

le dvskiem się, chwiłą wprowadzenia telewizji 

w. rzucie aj AM speakerzy odpowiadać muszą jeszcze 

psi, .19 maja, Iadmóć: A i. : rét da 

Na zawodach lekkóstistoczaych w Lipsku ! Nec È kojęk Fatit EPEE o 

niemiecki rekordzista świata Schroeder uzyskał WATUNKOWI: MĘŁCZY MUSEL PAC: c 

w dysku wspaniały wynik 52,40 mtr pociągająca powierzchowność, zaś 


VYCIĘŻA POLSKĘ 3: 


Tłoczyńskiego decyduje o wyniku meczu 


W odpowiedzi publiczność, sądzając w ton sposób losy meczu na korzyść 
W poniedziałek zakończył się mecz tenisowy; austriacka bije brawo przy każdej zepsuteł pił«| Austrii, 

ce Tłoczyńskiego. Metaxa, dopingowany przez! 
się dokończeniem meczu| publiczność, wygrywa ostatniego sota 6:3, prze-' 


X z 4 vAN e 


Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN, ua | Szertke, Wilimowski, 
którem postanowiono miecz międzypaństwowy | God. 


wie rozegrać dopiero w przyszłym roku. Powo- | piero na podstawie relacji z czwartkowych spos 


sprawy związane z ostatnią gościna zespołu an- | 


ręprezentacji pięciu miast w Łodzi 


| Zieliński i Hołyszewski 
|szer, Kurt, Reichelt i Stanikowski (K.P. Zjedno- 
jczone), Rybowski, Suwalscy i Bak (HEKS), Żu- 


DZerwieg pad znakiem królowe: 


Bogate imprezy lekkoatletyczne w Łodzi 


|czerwiec zapowiada się imponująco. 


vAr 4 


LRARZE KR 


Czwarty mecz międzymiastowy o nagrodę redakcii „Expressu“ 


Pierwsza „miss felewizia“ w Anglii 


.nością napływały od wielbicieli W prze 


ko-!z zajmowanego stanowiska, 


zwycięża w Pabjanicach 
Pabianice, 19 maja 
Przy wypełnionęj do ostatniego miejsca sali 
kina miejskiego odbyło się pierwsze w Pabiani- 
cach międzynarodowe spotkanie zapaśnicze, W 
którem reprezentacja Pabjanic miała za prze” 
ciwnika reprczentację stolicy Jugosławii — Za» 
zrzebla, - 
Zagrzeblanie wystąpili w składzie identycz= 
nym w jakim przed dwoma daiami walczyli ja- 
ko reprezentacja Jugosławji w Katowicach z re 
prezentacją Polski, 


Res: Jugosławii 


W ogólnej punktacji Austrja wygrała 3:2, 


przechodząc do dalszej rundy rozgrywek. 


Mecz po bardzo interesującym przebięgu za 
kończył się zasłużonem zwycięstwem gości w 
stosunku 14:5, 


Jedenastka Łodzi 


n3 mecz z Białymstokiem 
Łódź. 19 maja. 


Wczoraj w późnych godzinach wieczoro= 
wych ustalił kapitan związkowy ŁOZPN=u m 
CY skład reprezentacyjnej drużyny Łodzi na 
niedzielny mecz z Białymstokiem o puhar Pol- 
ski, Drużyna ta, składająca się zgodnie z regu 
laminem rozrywek wyłącznie z piłkarzy zespo” 
łów A klasowych z pominięciem graczy ligo- 
wych, nie wiele różni się jednak od drużyny, 
która w czwartek walczyć będzie z Krakowem 
w meczu o puhar „Expressu*. 

Zmieniona została jedynje obrona, gdzie li- 

ca a gową parę ŁKS-u zastąpi para ŁTSG: Triebet, 

SZCZ iorniaka Mikołajczyk, w pomocy zamiast Pezzy zezrą 

Szulc z U. T. i wreszcie w ataku łaczników So- 

wiaka i Wolskiego zastąpią Milczarek z PTC 

i Lećmiński z WIMY, przyczem Lećmiński za 

gra na środku ataku a Królewiecki, który na tej 

pozycji wystąpi przeciwko Krakowowi zagra 
tym razem na łączniku. 

Ostateczny skład Łodzi przedstawia się więc 
następująco: Lass (ŁTSG) rezerwowy Happo 
(Burza), Triebel; Mikołajczyk (ŁTSG), Nowi- 
szewski (Widzew), Pile, Szulc (U, T.), Milcza» 
rek (Widzew), Milczarek (PTC), Lećmiński 
(WIMA) Królewiecki (T.S.G.), Stolarski (W. 

Jako kierownik drużyny wyjeżdża do Bia- 
TOW porę wiceprezes ŁOZPN mgr. Kalen= 

ach. 


Badura, Dytko, Cebulak, Góra, Piec, Matyas, 
Wypiiewski, Wodarz, 


Ostateczny skład zdecydowany zostanie do- 


tkań. 

Zainteresowanie spotkaniem iest olbrzymie, 
przyczem w sferach piłkarskich stolicy zdzi- 
wienje wywołał fakt, że odmówiono prośbie u- 
ruchomienia na spotkanie pociągu popularnego ; 
z Łodzi, 

Chelsea przyjeżdża do Warszawy już w 
czwartek | w piątek odbędzie na stadionie Woj- 
ska Polskiego lekki trening. 


zawodników  <dRe a mianowicie: Za- 
łęski, Grubert, Bujnowicz, Miller, Kowalczyk, 
elińsk; i Fiszer (ŁKS), Andrzejewski, Piasecki, 
wczarek, Karwiszer, Ronke i Przygoński (IKP), 
(WKS), Kowaliński, Fi- 


rawiew (TUR) ; Lauenburg (Makkabi), 


Turniej rozegrany zostanie na boisku WKS-u 
na przedmeczu zawodów piłkarskich Łódź—Kra- 


ków o puhar „Expressu”. 
sparin Napad na sędziego 


po meczu Pogoń—Dąb 


Lwów, 19 maja 

W niedzielę, po zakończeniu meczu o mi- 
strzostwo lgi Pogoń — Dąb, który, jak wiadomo, 
zakończył się przegraną drużyny śląskiej, zjawił 
się w szatni sędziego tego meczu p. Libermana, 
zków rezerwowy bramkarz Dębu, Kolbas, 
zarzucając sędziemu stronniczość na rzęcz Po- 
goni, i a 
Po wypowiedzeniu kilku obelżywych sów 


i Kwaśniewskiej, W tydzień później w dniach 
13 i 14 czerwca odbędą się mistrzostwa okręgu 
dla mężczyzn klasy A į B, Będzie to rewia naj- 
lepszych lekkoatletów okręgu Przy udziale 
Imieli, Leśkiewicza, Mittelstedta, Wróblewskię- 
go, Lacha, Kurpessy, Błaszczyka, Rosława i in. 
W dniu 21 czerwca odbędzie się pięciobój 
pań o mistrzostwo okręgu oraz odwołany swego 
czasu bieg naprzełaj o mistrzostwo okręgu dla | spoliczkował go, Wezwany przez zarząd Pogo 
panów na 5 klm, W dniu 28 czerwca rozpoczną | posterunkowy wylegitymował napastnika. ` 
się mistrzostwa lekkoatletyczne drużynowe klu- Policja, po przeprowadzeniu wstępnych do- 
bów łódzkich. $ pasaz rosyj NA sprawę bę życ e 
widzimy, program lekkoatletyczny na; dowym. Niezależnie od tego wszczęły równie 

Mz ża O pad I gochodzenie władze sportowe. 


GRZZA Z TY, 


U 


WÓZ À 


Ue” + 
AR | 


2 


ją drużynę. Następny mecz rozegrany w Łodzi, kę reprezentacyjną Łodzi, muszą pamiętać, że 
przyniósł znów zwycięstwo wybrańcom nasze-; w razie przegranej nagroda najprawdopodobaiej 
go miasta w stosunku 3:2. nje wróci iuż do Łodzi i przejdzie na własność 

Po rocznej przerwie doszło do trzeciej de- Krakowa. Następny bowiem mecz odbędzie się 


cydującej walki. Łódź miała szanse py dp T ge da ISRAEL EHR 
nagrody wędrownej naszego wydawnictwa na 4 

srody w wypadku gdyby pokonała piłkarzy Nie wolno również zapomnieć, że mec£ 
krakowskich. Niestety jednak nasi reprezentan- czwartkowy będzje egzaminem reprezentacjł 
ci zawiedli na całej lini! i pokonani zostali gład- piłkarskiej naszego miasta w obliczu rozpoczy* 
ko w stosunku 5:1. Obecnie jest więc rzeczą am | "alacych się za parę dni spotkań międzymiasto+ 
bicji wybrańców Łodzi wywalczyć na własnym wych o nagrodę Pana Prezydenta Rzeczypospo 
gruncie jaknajlepszy wynik. litejj PZPN w trosce o -podniesjenie poziomę 

Piłkarze, którzy wdzieją w czwartek koszul- | TASZEZ0 piłkarstwa dąży obecnie do wskrzeszet 

a i = amama | tla pięknej tradycii spotkań międzymiastowych 

IFI Se i w tym celu właśnie zainicjował wielki turniej 

reprezentacji okręgów o nagrodę najwyższego 
Dostojnika Państwa. 

Zawodnicy, którzy wykażą się w czwartek 
dobrą formą i odpowiedniem zachowaniem na 
boisku będą w pierwszym rzędzie brani pod us 
ważę przy ustalaniu drużyny na najbliższe me- 
cze międzymiastowe ustalone kalendarzykiem 
PZPN-u. | 

Na mecz czwartkowy o nagrodę naszej re- 
dakcji ustalili kapitanowie związkowi obu okręe 
gów następujące drużyny: 

| Pająk, Bialik, 


odznacza się fascynującą urodą 


biety muszą być pięknościami. 

ierwsza angielska „miss telewizja” 
całkowicie odpowiada temu kardynalne- 
mu wymaganiu. Zachwyci ona widzów |* Kraków: Włodek, Doniec, 


nietylko swym głosem, ale i urodą Prze | Grünberg, Ziżka, Sarna, Pazurek II, Waźniak, 
widując jednocześnie olbrzymie powo | Szeliga, Polus. WE 
dzenie, jakiem się będzie cieszyć „Miss, _ Łódź: Hoppe (Las), Gałecki, Fliegel, Pegza I, 


AZ dy : : s -| Pile, Nowiszewski, Mielczarek, Sowiak, Króle: 
telewizja”, dyrekcja radjo - stacji tele | wiecki, Wolski, Stolarski, Rezerwowi: Frankus, 


wizyjnej zakazała jej podawać publicz- | Welnie, Bergman, Milczarek. 
ności swego nazwiska, a nawet adpo-/ Drużyna krakowska oparta iest na szkielecie 
wiadać na liczne listy, jakie będa spew- Cracovii, której gracze znajdują się obecnie w 
bardzo dobrej formie, odnoszac w mistrzo- 
sobie | Stwach klasy A okręgu krakowskiego same zwy 
į cięstwa. 

Mecz Łódź—Kraków rozegrany zostamie o 

godzinie 17-ei na stadionie ŁKS-u 


ciwnym razie dyrekcja zastrzega 
prawo natychmiastowego jej zwolnienia 


ony WE 


lat nie ma jeszcze ani jednego siwego włoska.. 


Grunt to humor!.. 


Bal. Panna Tusia cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem. 

W pewnej chwili zbliża się do niej matka ił 
powiada: 

— Tusia, co ma znaczyć to przebywanie w 
ustronnych kącikach z tym blondynem?,,. 

— Cóż ja mozę poradzić, mamo, skoro on 
się do mnie przyczepił... Zjada mnie poprostu 
oczyma. 

— Ale skonstatowałam również, 


źle wychowywany: — je rękoma.» 


ŁEJ 
1%; 


że on jest 


Kac i Kotek, 
— Widział pan Mayera?.., Wyjątkowy czło- 
wiek!., Jak on się świetnie trzyma!.. Mimo 65 


— Jakto?.. Przecie on jest zupełnie łysy, 
więc skąd on może mieć siwe włosy? 

— Więc ja włąśnie mówię: — on nie ma ani 
jednego siwego włoska... 

R 

Alojzy spotyka przyjaciela, 

_ — Serwus! — powiada przyjaciel. — Słysza- 
łem, że zaręczyłeś się z córką jakiegoś prze 
mysłowcą!., Czy to była miłość z pierwszego 
wejrzenia? 

— Nie... Z drugiego wejrzenia!.. Bo, gdy lą 
widziałem po raz pierwszy, nie wiedziałem jesz 
czę, że jej tata ma tyle forsy.» 

+ 
=: 

Pantofelkiewicz wrócił znowu nad ranem 
pijaniusieńki, Żona przywitała go odpowiednią 
awanturą. Wyczerpawszy cały arsenał soczys- 
tych argumentów, zawołała wreszcie: 

— A czy ty wiesz, łobuzie, jak się nazywa 
taki huitaji, który całe swe życie spędza w 
knajpach? 

— Wiem.. Kelner.» 

pA 

Pan Filip nigdy nie ma przy sobie grosza, 
Od każdego pożycza ile może. Wczoraj spotkał 
na ulicy znajomego. 

— Pożycz mi pan pięć złociszów... 
tra! — zwraca się doń. 

— Znowu na wódzię?... 

— Nie, skądże!.. Teraz stałem się, panie, iu- 
nym człowiekiem, 7 i 

— [nym 

— Żupełnie innym.= 

— W takim razie bardzo żałuję... Panu po- 


Do ju- 


życzyłbym chętnie, ale nie mogę przecież poży-| Jak 


czać pieniędzy człowiekowi, którego zupełnie 
nie znam. 


———- = ML: — ~ e NN - mn a a m w, 


— 


Obecnie nadeszły do Europy pierwsze zdjęcia z wkroczenia marsz. Badoglio 
do stolicy Abisynii Addis Abeby. 


wiadomo, przed wkroczeniem wojsk włoskich do Addis Abeby miasto plą- 


Sk 


z j 


drowały bandy rabusiów. Na zdięciu widzimy ruiny, pozostawione przez ma- 
ruderów etiopskich. 


Nr. 139 


NOWY REKORD AMY 
1 AE 


MOLLISON. 


Lotniczka angielska Amy  Mollison< 

Johnson wróciła już z Kapsztadtu, usta= 

nawiając nowy rekord na drodze po- 
wrotnej do Londynu. 


EET" IUPETEWW TECT KARZE 
ORYGINALNE APARATY DO NUR- 
KOWANIA. 


s 


Na plażach kalifornijskich używa się 0- 
beunie oryginalnych aparatów do nurko 
wania przy pomocy których można zbie 
rać na dnie morskim muszelki i gwiazdy 


Codzienna nowelka „Expressu” 


harjera ubogiej dziewczyny 


Eugenja Galat wróciła do domu zna- 
cznie wcześniej, niż zazwyczaj. Tego 
dnia poraz ostatni pracowała w biurze. 


Zredukowano ją. 


Matka nie wiedziała o niczem. 
Eugenja nie miała odwagi jej powie- 
dzieć, że straciła pracę, że nie będą 
miały z czego żyć. 
Dziewczyna szybko ' zjadła obiad i 
poih się na kanapie. Wolała nie my- 
eé. 


Sięgnęła po książkę. Były to dzieje 


"pewnej ubogiej dziewczyny, która wy- 


szła zamąż za lorda angielskiego i stała 
się jedną z najwytworniejszych pań w 
Londynie. 

Mała Eugenja przeżywała razem z 
bohaterką romansu jej radości i oszała- 
miające przygody. Zapomniała zupełnie 
o swej tragicznej sytuacji, o utracie po- 
sądy, o niezapłaconem komornem i tylu 
innych kłopotach. 

Zapadł zmierzch. 

Eugenja była sama. f 

Matka udała się w odwiedziny do 
sąsiadki, 

Nagle rozległ się dzwonek, 

Eugenja otworzyła drzwi. 

Ujrzała stąrszego, siwego pana, Wy- 
fwornie ubranego. 

— Tak, to pani — powiedział, spo- 
glądając na nią. — Jestem doprawdy 
bardzo szczęśliwy. 

— Czgo. pan sobie życzy? — spytała 
go zdziwiona. 

— Pani pozwoli, że wejdę do pokoju 
— odparł — Jestem bardzo zmęczony. 
Szukam panią od kilku godzin. Nie po- 
dano mi dokładnego adresu. 

Gdy usiadł na krześle, 
szeni fotografję i pokazał ją Eugenii. 


— To pani zdjęcie, prawda? 
— Moje... — szepnęła. 


— Zauważyłem je na wystawie za-| 


kładu fotograficznego — ciągnął dalej— 
Fotogra początkowo nie mógł mi podać 
pani adresu. Obiecałem mu, że go sowi- 
cie wynagrodzę. Wyszukał wówczas sta- 
re książki, Miał tam zańotowane pani 
nazwisko i ulicę. Numeru nie mógł usta- 
lić. Szukałem panią bardzo długo. 

— Czego pan sobie życzy? — powtó- 

rzyła jeszcze raz zdumiona. 
Teraz pani wszystko wyjaśnię — 
powiedział starszy pan — Zebrałem już 
o pani informacje. Powiedziano mi, że 
pani jest niezamożna. Otrzyma pani du- 
że wynagrodzenie. Zresztą, gdyby na- 
wet pani nie zależało na pieniądzach 
chyba pani również nie odmówiłaby mi. 
Chodzi o życie człowieka, Słyszała pani 
zapewne o Pawle Gravinim? 

— Cży to ten znany fabrykant 
mochodów? — szepnęła. 

— Tak. To on. Pan Gravini liczy już 
przeszło siedemdziesiątkę. Żonę utracił 
przed dziesięciu laty. Przed trzema laty 
jego jedyny syn poniósł śmierć w kata- 
strofie samochodowej. Pozostała mu 
tylko córka, którą kochał nad życie. 
Dziewczyna od pewnego czasu zdra- 
dzała objawy psychicznej choroby. U- 
mieściliśmy ją w jednym z najlepszych 
zakładów w Europie, I tam właśnie, mi- 
mio stałej opieki lekarskiej, pozbawiła 
się życia. W nocy, gdy cały zakład był 
pogrążony we śnie, powiesiła się na ra- 
mie okienne. 

— Ta straszne — szepnęła Eugenja. 

— Pan Gravini od wielu miesięcy nie- 


sa” 


wyjął z kie- | domaga, Ostatnio stan jego bardzo się 


pogorszył, 


Być może niedługo zakończy życie. 
Pan Gravini oczywiście nie wie o śmier- 


ci córki, Od paru tygodni błaga mnie, 


bym ją sprowadził. Nie wiedziałem, co 
mam czynić. Wreszcie jeden z lekarzy 
poradził mi, bym wyszukał dziewczynę 
podobną do zmarłej. 

— Więc ja jestem do niej podobna?— 
spytała drżącym głosem Eugenia, 

— Bardzo. Gdy ujrzałem pani zdję- 
cie, wydawało mi się, że to jest nie- 


boszczka, Pani ma nawet podobny głos. 


— Więc pan chce, bym odegrała ro- 
lę zmarłej córki pana Graviniego? 

— Tak jest, droga pani. | 

— Ja nie potrafię... — wybełkotała 
dziewczyna. 

— Potrafi pani — powiedział — Pan 
Gravini jest bardzo ciężko chory. Trud- 
no mi mówić. Nie będzie pani nawet 
mmisiała odpowiadać na pytania, Będzie 
pani tylko siedziała przy jego łożu. To 
mu przyniesie wielką ulgę w jego cier- 
pieniach. Kto wie, może nawet polepszy 
jego stan. Przygotowaliśmy w domu su- 
knie zmarłej. Nawet służba jest już o 


„wszystkiem uprzedzona, 


— Ja... ja nie mogę się zdecydować... 

— Musi pani zaraz powziąć decyzję. 
Chciałbym, aby pani dziś przyszła do pa- 
facu, Obiecałem panu Graviniemu, że je- 
szcze dziś zobaczy Eugenję. To dopraw- 
dy dziwny przypadek, że pani nosi to 
samo imię, 

— Już dziś? Musi mi pan dać trochę 
czasu do namysłit. 

— Nie mogę. Otrzyma pani 2 tysiące 
dolarów. = 

Eugenja spoglądała nań nawpół przy- 
tomnym wzrokiem. 

Wydawało jej się, że śni. Przypom- 
niała jej się nieoczekiwanie bohaterka 
romansu, który czytała przed kilkunastu 
minutami. Do tej pory sądziła, że tylko 
bohaterki powieści przeżywają niezwy- 
kłe przygody. 


wiek poprostu kpił z niejl 


Nie, to było niemożliwe. Ten czło- 
Dwa tysiące 
dolarów! To przecież ogromny majątek! 

— A więc zgadza się pani? — usły- 
szała znowu jego głos. 

Eugenja wreszcie odzyskała przy- 
tomność umysłu. 

— Zgadzam się — rzekła — Możemy 
już pójść, Nie chcę, by matka moja o 
tem wiedziała, Ona pewno nie pozwo- 
liłaby mi, ` l 

A Po kilku minutach wyszli z mieszxa- 
nia 

Przed domem czekał samochód. 

Starszy pan był jednym z dyrekto- 
rów przedsiębiorstwa samochodowego 
Graviniego. Pracował w firmie od kilku- 
dziesięciu lat i był głęboko przywiąza- 
ny do milionera. 

Od wielu dni szukał dziewczyny, po- 
dobnej do zmarłej. Zwracał się już do 
kilku młodych niewiast, lecz żadna z 
nich tak żywo nie przypominała panny 
Gravini, jak Eugenja Galat, 

Eugenja Galat doskonałe wywiązała 
się ze swej niezwykłej roli. 

Stary Gravini całował 
zalewał się łzami. 

Dziewczyna przez wiele tygodni nie 
opuszczała wspaniałego pałacu. 

Stan Gravinieśgo stopniowo się pole- 
pszał. 

Po trzech miesiącach miljoner mógł 
już nawet trochę pracować. 

W tym okresie sam zrozumiał, że 
Eugenja nie jest jeśo córką. 

Musiano mu wówczas powiedzieć 
prawdę. 

Gravini nie przestał kochać młodej 
dziewczyny. Przeciwnie, z biegiem oza- 
su stawał się dla niej coraz czulszy i ser- 
deczniejszy. 

Gdy po czterech latach zakończył 
życie, zapisał jej cały swój manae 

ol. 


ja, pieścił i 
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